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MIECZYSŁAW BJBROWSKI 

Pięknej kobiecie nie wy!Jacza si~ tego, że 
została zgwałcona, pisał w połowie XIX 
wieku sławny autor pamfletu o Ludwiku
N apoleonie, mając na myśli Francję pod 
kijem księcia - awanturnika. Nie zapom-

- niano też Francji jej klęski czerwcowej ro
ku 19,10, zdrady przywódców politycznych 
i wojskowych, faktów kollaboracji. Polaka, 
który po spędzeniu długich lat wojny w oj
czyźnie Robespierre'a i Petaina. ·wraca do 
kraju, "uderza ton zawodu i goryczy, ba, 
gniewu. w jakim mó'wią u nas o Francji 
nawet jej szczerzy przyjaciele. ~ie kwestio
nuj ą oni faktu. że motorem zdrady i klęski 
Francji była władza jej reakcyjnej burżua
zji. Rzecz • tym, że u nas nie potrafią 
wzbudzić w sobie wiary w twórczą. energię 
francuskich mirs ludowych. zdolną. dź"/ gnąć 
kraj z upadku na wyżyny przodownicl!w.a. 
Stąd myśl o dekadencji już nie tvlko fran· 
cuskiej burżuazji. ale całego narodu. Czy 
Francji grozi dekadencja? Odpowiadamy 
stanowczo• - nie! „Częstokroć głębokie 
przekształcenia socialne, gospodarcze, poli
tyczne. szczeirólnie w okresie powojennym, 
mają tak szybki i wartki potok, że świado
mość całych grup społecznych powstaje da
leko w tyle za tymi przeobrażeniami" - pi
sał z wielką słusznof.cią Borejsza w 4-5 
numerze ,.Vuźn_:r.y". 1ie ma wątpli.w\'~r.i., ie 
współczerna Franc3a prze~ła przez gwahow· 
ne przeobrażenie sw~j strul-tury materi11lnej 
i duchowej. Jej dzisiejsz!J rzec~ywistoiit cha
rakteryzuje prawdziwy wybuch zjawisk zu
pełnie nowych i całkowicie nieznanych w ro
ku 1939. Toteż ci jej przyjaciele, którzy od
cięci od Francji barier!! wojny światowej, 
pragnęliby sądzić ten hai. na podstaw-ie ?o
świadczeń sprzed fatalnego roku. znaleźhhy 
!!ię w sytuarji człowi.cka o świadomości zdy
stan~ow;:inei przez rozwój wydarzeń i nie
zdolnr~o do ich ogarnięcia. 

Zam'an·m mm:ym jest zapoznać czytelni· 
ka z pewnym rv~em nowego oblicza Francji. 
!lfamY na myśli prąd intelektualny, który 
hier1e swój początek we francuskim Ruchu 
Oporu. Przedstawmy kilku inspiratorów tego 
prądu: s~dzić bowiem najlepiej idee po
przez ludzi. 

Najhardziej poC7.ytnym czasopismem li
terackim Francji jest „;,v tej chwili tygodnik 
.. Les Lettres Frarn;ai~es", którego nakład 
sięl!a do 300.000 egzemplarzy. Jego założy
cielem był Jacquef. Dccour, powieściopisarz 
i krytyk.. związany z „Nouvelle Revue Fran
<;:aise" od roku 1932 do 1939. a później 
redaktor ,.Commune". Trzy tpmy powieścio
we: .. Le sage et le caporal". „Philister
hourn:" i ,.Les Peres" oraz rozprawa o 
S1r•1dhalu stanowią je:;o dorobek. 

Po okupowaniu kraju przez Niemcy 
Decolll· wydał jrden numer nielegalnego pi~
ma „La pemee lihre", a gdy w maiu roku 
19,J.1 rzucone zostało przpz Francuską Par 

I tię r omunistvczna hasło „Frontu narodowe
go dla wyzwóleni~ f niepodlegfości Francji", 
Deco\Jr zorganizował Front Narodowy Pisa
rzy. grupujący ludzi pióra najróżnorodniej· 
szej barwy politycznej i założył jego organ 
„Lettres Frarn;:aises". Pierwszy numer przez 
niego .zredagowany nie ukazał się nigdy, 
Deoou!' został bowiem aresztowany przez 
po!icię francuską 19 lutego 1912 r .. a na· 
stępnie wydany ' geslapo i w dni1'1 30 maja 
rozstrzelany na paryskim przedmieściu Mont
Valerien. mięjscu kaźni. w które wsiąkła 
krew tysięcy najlepszych synów Francji. 

Pierwszy numer nielegalnych ,',Lettrf>S 
Francaises" zamieścił Est Decoura pisany 
przed egzekucj;;>. ZMjpujcmy w nim zdanie 
mi~tepuiące: .,Postarajcie się, przy gposobno
ści. aby mój Zl!stępca p'Qwiedział moim ucz
niom z pierwszej licealnej. ?:e myślałem wie
le o ostatniej scenic .. Egmonta" . . 

Trzeba bowiem wiedzieć, że Decour był 
profesorem w pary$Hm Hceum Rollin (któ
re dziś nosi jego imię) i zamiłowanym ger. 
manist1;1, wielbicielem Goethe.go, 

Oto scena· „Egmonta'', która jest ostatnim 
posłaniem francuskiego bojownika. Egmont, 
wtr_ącony przez des'potę do ~ięzienia., widzi 
we śnie· swą ukochaną w sukni splamion<!j 
krwią. Budząc si~. pojmuje, że to jeę:o włąs· 
na krew i że pod postaci11 ukochanej zjawia 
mu się Wolność. Grupa żołnierzy uzbrojo~ 
nych w halabardy pojawia się w gł~bi sceny. 

Egmont: „Przyjaciele! W góri;; serca! Za 
wami - wasi rodzice, wasze żony, wasze 
dzieci! (W.~kazuje straż). 

A tych wiedzie puste słowo despoty. 
a nie ich dusza. Brońcie waszego dobytku! 
I aby ochronić, co macie najdroższego, pa
dajcie radofoie. tak jak ja daję wam tego 
przykład"! • 

Tak giną• jeden z prekursorów odrodzo
nej literatury francuskiej. 

Decour nie ginął sam. Od salwy tego sa· 
mego -plutonu ·egzekucyjnego pad1i. Jerzy 
Politzer i Jacques Solomon. · 

Politzer był wielką nadzieją mło-dego po
k,)lenia marksistów francuskich .. Był jednym 
z c:wlo....,-ych współpracowników założonego 
na krótko przed wojną pod redakcji) profe
sora L:mgeYina i ~'allona miesi~cznika „La 
Pensee". „organu nowego racjonalizmu''. 
\Vwlawnictwo to z~ało ostatnio wznowione 
'lod redakcją Maublanca. Politzer celował ' 
:faalizie i demaskowaniu reakcy1 •vc;h ith.~· -
lo~ii. N. jeźdźa niemie<'ki zamvślał o po
deptaniu i zohvdzieniu francuskiej tradycji 
rewolucyjnej. 14 ,lipca 941 roku okupanci 
zorganizowali. .z owym zamiłowaniem do 
Kollossales, które budzi uśmiech u wszyst
kich poza Niemcnmi. zebranie-monstre w 
wielkim n6tkolu Izbv Deputo-wrmych. l\.ff-w

·c-ą bd Alfred R0c:enberr. Autor .. ".l:J;tu XX 
'·:ickn'' obwieszczał świlltu ban!·ructwo i za
rrładl' śwbtopoą;l~r1u, v.;·woc1rcego si-:. z 
Wielkiej Rewolucji. 

Odpowiedź nie dała na siebie dłul.'O cze· 
kuć. Pamietam z iakim wzrus·!enicm i 
wd7ięcznością czyta!iśmY ukrnd~irm w 
mrorzncj sali Uibłiotbeque N1tionalc pi"rw
sza broszurę nielegalną,. w którei myśl fran
cu;ka zabłysła na nowo wszvstkimi zaletami 
nrnejrzvstości. dowcipu i bystrości s~du. 
Broszura miała tytuł: .,Contre-revolut;on du 
XX siecle" i ubzywała z nieubłaganą jas· 
ncścią naturę rosenbergowskich fałszer:::tw, 
cyi1izmu i pychy. Jej autorem bvł Jerzy Po
lit:zer. 

Jacques Solomon. który zginął razem z. 
Decourem, był to młocly. świetnie zap~wia
dlljacy się fizyk, współpracownik „La Pen· 
gee''.' Bvł zięciem jednego z. najwięhnych 
fizyków współczesnych. scni<ira nauki fran
cm·kiC'j, Pawła Lamrevin. Ten sł:nvny sta
rzec, laureat . nagrody Nobla'. członek Insty
tutu, profesor Colle!Ye de France. icden z 
IJajlepszych znawców rn;.rnrlnienia budowY 
materii, wkrótce po wyzwoleniu pr ·st:rpił 
do partii komunistyczne.i.· abv jak oświad
czył. :iast~pić swego zięcia, którego. terror 
hitlerowski wyrw;ił z szeregów bojown:ków. 

Langevin należy do inicj1torów wiclkieiro 
d2ieła, które jeśli doczeka się re~ lizacii, 
zaćmi wszystkie przcdsięwzięc;a in!cl::ktual
ne ostatnich dzicsi~tków lat. W roku ohrc
nym przypada dwóchsetlecie l\'ielk:ej En
cyklopedii. W roku 174.5 Denis Didedot pod
iał się przekładu słownika an ,ąfolskiego 
Efraima Chambcrsa; praca ta jak wiem_J' 
1apoczątkowała ogromne dzieło całeeo pfr
kolenia uczonych i literatów. klórrgo uko
ronowaniem stał się po d\~"l1dc>:;C'"tn s:cdrniu 
latach trudów .. Słownik rozumowanv nauk. 
sztuk i rzemiosł". jeden z naiw<p111iril~zyrh 
JJonmikf.w lu<lz'-1<'go ducha. '\'\'iell~a Encv
Y.lopedia. \"'\'spółczcrna awani:arda intelek· 
t1wl'stów francuskich. nawiązując do naro
dowej tradycji ·rewolucyjnej. postanowił/\ 
uczci..: wielką rocznicę podejmując pracę 
11nd Enc;ykloprdią Odro<lzen!a Francu~ki.ego, 
dzietrm na miarę wielkiego wzoru z końca 
XVIII wieku. W komitecie inicjującym znaj· 

dujemy obok Langevina najświetniejsze na
zwiska dzisiejszej Francji: profesora Jolliot· 
Curie, Tessier, Wallonu, pedagoga o świa
towej s!awie, pisarza Arago~a i innych. Nie 
chodzi tu ani 0 naśladownictwo, ani o praoę 
eklektyczną. Wszyscy inicjatorzy są marksi
stami. W czerwcu odbyło się w pruacu 
Chaillot zebranie inauguracyjne nowej En
cykwpedii, na którym Langevin wyg-łosił 
prefokcję o ,.solidarnofoi myśli i czynu" bę

/ 

'· 

Nowa koncepcja determinizmu wiąże. się z 
doświadczeniami powszedniego życia i cz)'11i 
z naszej nauki p~zyjną i coraz doskonal
szą formę codziennej praktyki. 

A oto uogólnienia ogromnej wagi, jakie 
wyprowadza Langevin z całokształtu swej 
Fozległej wiedzy, uogólnienia, mające przy
świecać wielkiemu dziełu nowej Encyklope
dii: 

dącą rodzajem ideowego manifelitu nowego „Historię wsz) stkich naszych nauk Zl)aczą 
przedsięwzięcia. Poświęćmy temu daniosłe- jok slupy milowe podobne procesy dialek
mu dokum~ntowi · c-hwilę uwagi. Langevin tyczne. Zdaję -sobie sprawę-, że mogłem zro· 
uwypukla te elementy Wielkiej Ensyklope- zumieć naukę fizyki dopiero z chwilo, w 
dii. które zachowały dla dzieła postępu swo- której zapoziiałem ~ię z pochtawowymi kon· 
je ietotne znv.czenic. Najbardziej oryginalną cepcjami materialiMnu dialektycznori;o. Dok
cechą encyklopedystów było zwrócenie tryna ta, która jest przedłużeniem wielkiej 
przez ·nich uwagi. na doniosłą rolę rzemiosł. linii filozoficznej myel i ludzkiej, sama sta
,_Po raz pierwszy uwypuklono w sposób j~- nowi synte1ę, 1,apoczątkowanr.i sto lat temu 
ny zwiążek łączący naukę i technikę, teorię prrez Karola Marksa i Fn<lervka Enrelrn., 
i prak-tykę. myśl i działanie, ich wzajemne między materializmem mechan;styc7nym na
zapładnianie się w rozwoju ludzkiego po- szych francu~kich filozofów XVT!T wieku 
stępu". Inny aspekt tej foislei solidarnoś~i i idealistyczną dinl„ktyką Iforrla. W ,Jnj · się 
my$li i czynu, aspekt, · które1?;0 nie pr:-cw1- posiadać ona zru:toso' unie 1mi\,f'~Q ~lnc>. ja
dzieli sami twórcy Encvklopedji. wynikł. z ko filozofia przeminnv, . do ~tałej ewolucji 
roli o<lel!Tancj przez nia w życiu polity~ świata. równie w dziedzinie T'1Vil,i. ('hy o.'.\ ie
nym_ Fran~j~. w genezie Rewolucji. ł~anl!"evm ~ar !. kier~~vać, p_ostępern_ wirdzy i d1.fa! 0 11Wi., 
cvt111e opm1ę Gm:tnwa Laneona o Encyk1o- Jak i w <l7.1edz1me S.'.llf'"• przyrodY. \~i-rew 
pedii: .. Była to irroźn:i machina. diwi!!T'irta ~taremu przv"łowi11: . :1\J:>lm~ non fr1cit ~al· 
,tzu:i:.11 ·,·icrzt"'liom i i.,'lstytucio~~ pr„ł·:.-r.h- \ l"!:'·. ~ t'V rr ,Ja w• c,.,·, si' ch'nłi.: "" 0 k
~ci". tyc~rie. ;:kekami, f'ZX to f'Ó\ <li01' :1 o t,1 a

Ale dzieło to dotknięte było p;lębokim 
przeciwieńf-twem wewnętrznym, które wkrót
ce spowodowało nowy przełom. Ulegając su
gestywnej sile mechaniki Newtonii. d0ty
CZl;lcej ciał niebieskich, autorzy Encyklo
pedii ukształtowali swą syntezę. światopo~l.ll: 
d°'~ą na jej ohraz i :10dobiefotwo. Uczyn;h 
oni z mecb::ni.ki newtonowskie i model, do· 
którego miała się przystosowGĆ wszelka nau
ht o natuu.e w duchu determinizmu , mecha
n;czneg:o. c!eterminizmu ah!'olutneiro. Zjawi· 
~1,n nauk fizvcznvch. jak również nauk o ży. 
ciu. pojęte Żostały jako systemy wpraw:one 
w ruch przy pómocv p1erwotne.o;o bodźca, 
którego źródłem miała być doskonała inte· 
ligen~ja, istniejąca nonad człowiekiem i nie-
1ależn:e od niego. Wobec takiego obrotu na
tury postawa człowieka i nauki może być 
tvlko kontemplaĆyjna, iak w astronomii i 

zvwanie i;;ie nmn-d1 forn1 ż., cia C' \" le~ ,.; 
t~akeic p; .. ,cr-l101llęnfa · atomu w iedrto 7.C 

!l'.vych stanów kwmitowych. 

Za. losowanie tej dohtrvry pr. ez :ej l ,ór 
rów do. ewolue;i lu1171-:rl1 S"•;!n-:• ':1 v • od 
nazwa materializmu hi;:ton"'""P, o }.vło. 'ak 
s;ę 7tl11je. piPrwszą lr;ro r·ylz:iiu próba i po
zwoliło tak im. jak ich l·QntYna trirom ro
zuwieć i pr;ewirlvww~ w c zir(Zinic szczegól
n'.e trurlnej , skomplikowanei. 

Kiedy. po bezpr:q·kfadnym kryzysie 
kraj nasz ma się odrodzić, cl wila jl-$t s: cze
gólnie sprzyjająca, ahv przvst;;ipić„ po 
dwustn latm.h prz,cr,wy. do sporz:idzeni1t in· 
wentarza_ podohnep.o do tezo, ja];.iru ld 0 ro
wał Diderot od swei młodofoi do wielnt doj
rzałr~o. Prze>vodnikiem. 7.dolnym do popro· 
wadzen=a i.as w !Ym cię7kim i dłuq;im zada
niu i zt1olnvm do związania 111~ z wielką 
linią filozoficzną postępu lurlzk:~o może 
być tylko materializm dialekt-vczny. 

Ąby zjednoczyć raz je.sz~ze myśl i dzia· 
~łame.,..... uri;::mizatorzy . dzisieiszego zebrania 
pragną, ahy atato się ono również punktem 
1 Yjścia dla ruchu. który po dwóch ~v!eknch 

c_dnowi rnch, poprzedzający naszą Rewolu
CJę. 

• .'w ten spof.ób dochodzi si~ do fatal;z.mu 
i paradoksu. że' nauka. która wyszła z po· 
trzehY działania. dochodzi do zaprzeczenia 
wszelkiei możliwości takiego dzinłania''. 
Stąd mżbrat mię<lzv naukę. i filozofię.. h.-tó
ry rnalazł wyraz w wielokrotnych oświad
c1enivrh o bankructwie nauki. ~tę.d z jednej 
stronv idPalizm roctafi7ycmy, bez k0nt1>ktu 
z r7eczvwi~tością, a z drugiej - trywializo
w 11,..i(! nauki przez rozważanie jej wyłac7.nie 
porl k~tem jej bezpośredniej utylitarności. Nie można o~arnąć liez podziwu tego 

ł rozmachu myśli, z jakim kreśli wielki uczoTo podstawowe przeciwieństwo zosta o 
ny francuski linię przewodnią noweg-o dzie

przezwycięfonc przez odnowe, łąozącą się z ła wielkiej syntezy, stapiając w jednolitą 
'l'prow~dzeniem. poięcia e~volucii i przez całość wolny. od pęknięć rozległą wiedzę 
l'\rnlucię. nastej koncepcji rozumu. który' specjalisty. dorobek dwustu lat kultury luQ.z
przostał być pojmowany statycznie, w sensie kiej, filozofię mark5i:;towską i jasną wizję 
kaniow~kim. W dziedzinie nauk matematycz· pr7.yszłości swep:o krain: Ci, którzy mówią 
nych o odnowie tej decyduje wprowadzenie o starczym uwiąd.zie Francji, niech się za· 
geo!!'etrii nieeuk1 ide~owych, a w fizy~ ein- stanowią nad ~wą niespożytą siłą., która ka-

zała siedemdziesi~cioktnicmu i;;tarcow} stać steinow~ka svnteza czasoprzestrżeni w ra- -
się l1eroldcm nowej EncvkloPedii. hóra bv-

mach o.u. r;mir:wne1· teorii względno§ci oraz ł d / 
a zicłem tri11mfuj11eej młodości. Sk:Jrl pro

smteza fizyki i geometrii w ramach uogól- mieniu je ta siła? Bije ona z ofiary Decou-
niond teorii wzgli;'d.ności. rów, Solomonów, PoJ!tzerów, którzy szli 

Krvzvs teorii kwantów spowodował kon- gardząc śmiercią pod kule plutonów egze· 
sf'hv~n~je jeszcze głę-hiej sięg-ające. „W isto- ' kucvjnych, w porywie wielkiego uczucia, 
cie. nowa fizvka podstawia na mieisce de- posłuszni dvscyplinie francuskiep:o intelck
tn1111nizrriu absolutne.~o determinizm staty- tu. świadomi 'potrzeby i celowo.:ci swojej 

styeznr. 11;cdług kt :rcgo nasza obecna zna· 
inmo~ć !'.)'&temu materi~lneg0 poz"vala nam 
jedynie przewidywać prawdopodobieństwa 

rMnych możliwych stanów poźniejszych te-
goż systemu''. Otóż „nasze mo:Uiwości prze· 
widywania zale\ą przede wszystkim od stop
nia naszego pomformowania, a ten ostatni 

powięk/>za.ć się rµ<>że tylk<:> pr~z działwil~". 

ofiary. 

Francjo umiłowana! hyłnś i pozostajesz 
luajem wolności i inteligencji. I jeieli, jak 
przepowiadał Michelet, Polska wyprzedzi cię 
na krok w d~ele postępu społecznego. ty 
nas w tyfll dziele podeprzesz. udz;claiąc i 
nam i światu calemu nieptzrlJrnnych ,skar
bów twej wielkiej, wspaniałej, nieśmierteI· 
nej kultury. 
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PAUL ELUARD 

ZWYCIĘSTWO POD GUERNICA 

1 
Piękny śidiat ruin 
l{opalni i p6l 

2 

Twa.rze gotowe na ogień twa,rze gotowe 
·chłód 

Na zniewagi n.a raz-y, aby oprzeć się nocy 

s 
Twarze got(Jwe na wszystlco 
Oto piistka lct6ra was zatrzymuje 

, Wasza hnierć posłuży za przykład 

" ś11tie1·ć przewr.6cone serce 

5 

Kazali wam płacić za chleb 
Ztt. niebo ziemię wodę, sen 
I M nędzę 

Waszego życia 

6 
M.Y.JJili że pragną mieć dobre 1toimnlci 
Popierali silnych sądzili szalonych 
Rozdawali °jałmużnę grosz dzielili na, dwojtl 
Pozdmwiali tru'P1J 
Pełni grzeczn'!ści 

7 

01\i ~rwają 
Oni, przesadzają 

1 
oni nie są z naszego świata 

8 

Kobiety, dzieci mają ten sam skarb 
Zielone liście wiosną i czyste rnleT~o 
I p1·zestrzeń 

rv czystych pczach 

9 

T{obiety, dzieci mają ten sam skarb 
lV o.n:aelt 
U ·e:::yini ln·onią !JO fal' umieją 

10 

K ilfrt 11 d;:iecf mają te same c;;:c:rmmc 76że 
'f.' ecu1.11h ( • • 
'«~ y pakaw„fe su;ą. krew 

l1 

'S , r ~li, i odwarJa f;yciit i śmierd 
, ·ere tttk trud~a i tal• łatwa 

12 

l dds kt6ryni o t11m slf,(!rbie śpieil'Uno 

l nłl'ie l:tóryin ten skd·b z-manzowano. 

1~ 

l , "t -i„•tlr lndzie dlrt któr1)ch rozpacz 
.~fi.r1ej'fl 7ofrrt!.jr7C1f IJ{fie11, 

ostatni pąk przyszltJści 

, .;mierr, ziemia i br:ryde1ta 
,'i ttwaoów mają monotonny 

"'IU"'i/ 

fe$f jedna~~ prawda 
i936 

Tłum.ac:cył Jan Kott_ 

~fl•tUfl ten co :;a całą ·obronę 
!/'al ram i ona otwarte do życin 
~tti1'ąl ten co nie ::boeżył z drogi 
N ien&wi:foi ]C1J, lw.nibinom. 
Z i"l'.ęl 1Jzlowieh kt6ry walkę toczyl 
p, zeitiw śmierci przeciw zapomnieniu. 

'Ił c.~ego on pragnął 
J,,l.~1 rr«f'ieliśmy także 
I &'iisi&j tego TJ'l'~Unierny 
J;y s:e-:~~c~e stało sil} świcttlem 
W glrbi ocz1t w gli;bi serca 
l stw1t?Uitd!iwo~ć na ziemi. 

Z1M.MY słowa które dają. iycic 
s(f,. to stewa nrtjbr;;,1·dziej zwylcle 
Sl111no <'Opa,l 1<lowo ufność 
S,tftwie1Wwo.óć, thilość i wolność 

low1' li~iee'.:o i°.slowo s.~lachctność 
Pwme nuwy kwiat61v i owoc6w 
Sl•t;•9 tw6rc~ość i dowo odwaga 
I't1vno -na;;w?J miasteczek i wsi 
l'r!ir" ;,,;ifrm h•bict i prtyjru:il>l 
l'8fr6d nich niech stanie Peri 

"pimtl za to co daje nam życfo 
M6tmPJ mu ty pierJ ma. pr::eszvl<t 
[,d~z pr::e,~ ·~ego pozn.ttliśmy się bliżej 
l1a!.tłi11W na. ty nad:faja fest żywa 

'l'\umac:.;ył Jan Kott 
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Jt U ! N I O A· Nrf /. 
ROMAIN ROLLAND 

E S Z E JA, 
' c 

PAUL ELUARD 

rys. Pablo Ptcasso 

PEtM SIERPtłlA 

W poelni sierpnia poniedziałelc wieci:6r o czu-
łym kolorze 

Poniedziałek wiecz6r zawieszo1iy tt chmur 
W Pa,ryżu jasnym jak, świeże frtjo 
W pełni siin·pnia na barykadach nasz kraj 
Paryż odwaiajqcv się podnieficJ w:rok 
Pa.rvż odwttż&f ątJY sif kri11,1or:eć r1vytJięstwo 
W pełni sierpnits w poniedzialelc wieczorem 

Ponieważ z1·ornmielitm11 światlo 
Czyż wieer6r ten prze;ść mo~e w noc 
l'oniewa.i z bnl!m wyszła· ?tnd~ "eja 
l'rys::ls z e::6l i wnicsfonych pi~,ki 
My na:r:!t1.t1111iy nad.~ief <J 

M11 nc11·ztic:m11 życie 
Niewolnikom lct6rzy zw<Jtpili 

W pełni sierpnia z1tp8mint.tm11 zimę 
Jak .ea.r-'Om:nt't się grzecznoU z-i~·yc;ęzc6w 
I eh witJU.:ie u k1ony dln n~d::y i śmierci 
Zapoin.immiy zim.~ fttk :mpomi1'1a l!i~ wstyd 
W ?ł'l Jti l!ierpnil't 011::cz~tttni11 nal>o je 
Shisi-.!ii i slusl'ł'a ;ert nttsza nie'!'UJ.wiś6 
O tertv&nie, zerwani~ konieczne 

Slndyc.<; że iyf1mw b&Tesnci ~wiadomąść 
ż= iwsi bracia, zmarli b11ś;ny żyli w&lni 
Gay:ż i;yó i ie-wacJ i:ucie tkwi w głi:bi nas w:=:z!f-

:i;tlcielt 
Oto no.~ ott> ~ict·eit«il• naseych marteń 
Oto ~ólnotJ pólfloc 'J'U?? ht h1rnoru nocy 
Sl•dlco i żałobnic jest ivi~dzieć że dzisia.j 
Myśm..y wsz'!J.SCY razem zapt·uczyli nocy 

Tłumaczyła Maria Castellatti 

KRVTV <A PO ~IJI 

O :1ie1~ b ud:iti ltl s 
Pnie se.rc(L ręee liście 
S::•::ęfeie w f uJ:ri.ym bukiecie 
Zmiiiszane lel~kie stspione słodkie 
Tt eaI:; l11s przvf11ci6ł 
Kt6ry się rełirl't! u fontann riel.onych 
Dobr~go słońca. płonąceg~ lasu 

Garcia Lorca tamordowany 

Dom jedynego zawołania 
I wrtr.11i z{4czone do i:;;cia 
Mnlutkie d.-declc" bez 'łez 
W źren;c11ch straconej wody 
świf1.tlo 'JWZ1Js.-:loici 
K1·or:Ttt 'f'O hopli napełnia c.zlowielm 
Aż. do pr;.,etroc."J'Jl;;tych ?·zcs 

Sa.int-Prr.ul-Rui>x zmnordou:any 
A jego córl:a, Ża·męczona 

J!iitsto ltiowate o p•dobn;tch Wt;!Jlach 
·Gdtie śniłem o d•frz1:1,lzich •wocach 
O uil11m niebie i o ziemi ' 
J C'.k o d::iewica.ch :male::ionych 
w zabq.wech kt6r<'! się nie /,;01lr,ur. 
Kamienie zmurszalc ścifł.ny b<!z ;cha 
Omiff:.m was nśtniechem 

Decout ~an· ordowrmy 

'l'łu aczy\Pawd llc1tL 

' 
DO TEJ O KTÓREJ MARZĄ 

Dz-iewię~set tysięcy więźni6w 
Pięćset tysięcy politycznych 
Milion r obotnik6w 

Pani ich mu 
Da; im siły ozlowiek<i 
SzczęAIM żYciG na ziemi 
D(l,j im w cieniu olbrzymim 
WfJ,r§i słedki,ef mil•ści 
Ja,k cierpień za.pomnienie 

Pani ich snu 
Córko iono siostro i matko 
O yJ'i~r:i&ch nalJrrnifołych od pocałunk6w 
Da.j im ?tau kra; 
Jaleim f!IJ z<Lwsie kochali 

• Kraj życia szalony 

Kra,f, w którym wino Apiewa 
Gdzi8 łniwiarze ma}ą. dobrs aeroa 
Gdzie łobuzują dzieci 
Gdzie sia.roy sq smuklejsi 7ill drzewa 
O bicJych od 1cwiat6w owocach. 
Gdm rozmawia& mc:!na :1 kobietami 

Dziewięćset tysi,ęcy Więźniów 
Pięeset tysięcy politycZ?iych 
Tysiąo robetników • 

Pani ich snu 
Sniegu cza.my nocy białych 
Pe:>rzez bu.krwisty egień 
Swi~ta Jutł"zr.nlco o lasce bialej 
Daf im ·uj„:;:e6 nową drogę 
Za, ich wi~:-;ie-niem z deselc 

Zmuszeni sq. poznać 
Najgorsze :i:Ui siły 
Ale iachow&li dobroć 
W tsj samej mierze przesz·yci 
Cn1itami e8 i rllinami 
Gdyż trzeba l;y sieTiie przeżyli 

Fani ich odpoc:irnku 
Pani ich prŻelwi?enia 
Daf im wolttl'JU 
Lecf; nam rtac~waj naszą hańbę 
:~eim.11 mouli 11,wiu:i:11ć w ha,t1bę 
Nawet po to aby ją zniweczY.Ć 

Tłumaczył Mieczysław Jastrun. 

JEri ... N DZIEJ DL WSZVST: ~CH 

I. 

Ostr;;e nie wbite w serce wlrzdców 1vinowaj
c6w 

Zńglębict się w serc!! ubn11ich, i niewinnych 

?icnvs~s są, ocrt1r 11icwim1.o.foi 
Nr.stę1me nczy uli6stwa 
Trzeba umieć ich str:-1ec 

~ie c 11cf' :+a-::111vać miln.fri 
Ttm, ie oe:·~z':dt~ 11„·enr.;:wiść 

I tuch co ją ice mnie zbudzili 

II. 

M(llc;/l;·i ptas.zeh stqpa w ogi·omnych pr;:e
strzeniach 

III. 

Siniała się wol:ół mm!! 
Wol;ól "mlłic b;;!a ''a:Ja 
Rył& i1•okól jrr..k lris-
l bula jak tlum /,obiet 
Wolcół -mn~e 

• Na dwudz.lestolecle, stanowiące pomost 
pomiędzy jedną I drug~ wojną, przypadło 
pognęblenie moralne duszy. francuskie}. -
Gorycz znwledzionych . wielkich nadziel, 
żywionych tys!ticam! ofiar, rozczarowanie 
do bożyszcz, wzl~tych w pacht przez poli
tyków, klimat łatwego używania I egoisty
czne} ohof ętnoścl trawiły podstawy energll 
francuskie}. W Europie, podobne} do roz
żarzonego żelaza, w którym wykuwały stę 
wspaniałe losy nowych I odrodzonych na
rodów, opętanych chciwością I dumą, za· 
łamanie się Francji było nieuniknione. -
W oczach tych, którzy zachowali f asnośł 
widzenia, był to przerażafący koszmar, z 
dnia na dzień głębiej zaciemniający niebo. 
Nie było Już mowy o tym, by go uniknął. 

\ .I 
Pozostnło Jeoynle zagadnienie, w Jaki 

sposób dusza francuska zdoła znieść klę
skę. Próba była tragiczna, a mogla stał się 
śintertelna. O mało co się nlą nie stała w 
oczach powalonego świata. Było to nie
tyle załamanie się materialne, co Jawne 
wydanie dusz na zniszczenie - gromady 
dusz, ułradzonych przez tych, którym się 
zawierzyły. Opuszczenie to wydawało się ' 
całkowite - nie maJące sobie równego w 
całe} bistoru fra~cusklef. 

I oto wtedy właśnie stał się cud. Z głębi 
otchłani zabłysła we FrancJI Iskra wiary I 
święty płomień nle~ożytef nadziel. Blask 
Ich blJe ze wszystkich środowisk, wszyst
kich partl!, wszystkich klas 'społeczeństwa. 
Promieniuje też, co Jest szczególnie wzru
szaf ące, ze środowiska młodzieży Inte
lektualnej. 7..łoienle ofiary z życia zdawało
by się tym trudniejsze, gdy znajdujemy" się 
na progu nlezależnei;io życia, gdy zerwać 
mo!emy Jego naj!łn<lsze owo~e. Mimo to 
przyszła godzina, gdy of!ara została speł· 
niona z największą szczod.-obJiwością, z 
porywem młotlzleńczcgo zapcłu, który r>ło 
nie zaró\'mo gotów do oddania się jak 
do brania. A Im mniej bierze, tym więcef 
d •e z s?cblc... He.i czy~tcgo piękna, pro
sfeio i gorej cego w aktach poświęcenia, 
którymi są listy pożev.nalne młodych ska
zańców do rodzin. Pnekraczaiąc daleko 
krąg b lzkich, przen~kają one do FręncJi 
wiecznej, Mórn upomin;i !">lę o tych mło· 
dych bohaterów Jak Q $WÓf skarb. 

JedM bvll wierzący, -inni nl'!wlerzący. 

A rerzej Jedni wierzvU, że wierzą, a inni, 
że nie wierzą. Ale wszy~cy wierzyli, ie lst
nl~ją w•rlkie, odwi'eczn~ siły i przyczyniali 
5lę do ich vvycię5iwa. Inne epo!<i, spoko.I· 
ne, Jer.z znużrme, nie znały owej pewnoś
ci dążenia n prz6d, nieodpartej' zrodzo
nej z bezpo'rec1nie.Co zetknięcia, ponnrz 
przvfeł n!\ siebie c!erpienie z wiclk!mi 
losami ojc~yzny. Ojczvznn, nMza ojczyzna, 
któr~j misją w l•.• 1i~cic, dl'ż~cym do po
nowne~o zapadl"J.!ęcla w be:!ruch, jest. o· 
brona I urzec„ywistuirnie wolności „ H:aż
da z tych młodyrh śm! .rei oc.t 'll!:-d?-iła ży
cie, zy1ycl ,siwo Francil i wolności. 

Proponuję, aby tablica z imlcnaml tych 
bohaterów i męczenników została urt>lesz 
czonn na L 1l;u Triuh"·falny1n. I niech· ·:nio
na te nie c'1.ranlcv1 się do :-;u ,.,.:·l-ra
nych l W b1„rzcle dcb,·ą miarę przy tym 
żniwie of1ar I 

Os:at.1ie nriem(nvie11ie Romain Rol
la11'"1. wvv'oszone, w rl 1:!1 9 grndnia 
1944 ro'«1 w $.nr'10,nie podczas uroczy
stości ndw'ec"n~i l'C'cr.en'•! p21 •'i:c' o
f'ar olrnpn.'-'P. frm cus!-:ch intelektualis
tów. 

"' pnpnp1ln;rn 18) num~rze . RnźP'r'"' z d,1ia 
21 pnździcrn· 1.;n: Wi•ol>! Ir I : O nrn,.,~·tm i le~ 

I ·1 

po wykonanil'. - J!!ll:-u Tmdm: T{w:n!v p1i!„• 
skir. - .Jun .R11c1•lrv:~\l: Uw:i~i o uko'i;i:h. rn

Gwit'!.<':<ln jcd11nri !J11;frt.e«a nie·mchoma br11tlne- wodnw~·ch - I'itt:lmll'r~ W;lrn: Sh1~!taj:w Cy
• §& 1tif./1r1., kt6rc jeGt 1.v~iltM~nfr·rn iwiatltt d:l", - J~ml lk t:'uywic ·i: Fr:11trnl'nt z pnm1~t
.li:ez;»·awie ur!e1'tyło w btlttttM·~w i ?tiewin- ników. - Ilo!l'sfow n:--~.1:·r.~!d: Tntcl ·cje' muszą 

żyć. - T:atl :rnz Br a: 'furv .h·rv<:ha. - Pawl'ł 

.Jl'.k z'i1oft1. przel'iw pus+yni 
Jf!.h zbroia 'f'!J".;;cr,;11i ()(!zprawiu. 
P.ezprnwie vderzalo wsz~tizie 

"'ltych w ttierf/~1:mn11ch 
Kterzy ldedyś p•ti"«fi'1 1·ttfd!ić 

.r:to j1t sl11s~clem ich §miech 
We krwi ich hr8c::q.cej w ich pięknie 
W nr;thtt i ni!. 'l'th•f15cu kaźni 

. ~>ni'li• .~:„ .l•;•'l'ef;„,~ co r·r:1rid.~ie 
~'lłlirt!i si(' rJo iycia, i rod•i!" .się ·ao śrni.:chu. 

- 19 ,1;stopada l9H 

;numaczył Adam Ważyk. 

• ft't-rłz: Hum1mizm czyli próllu pi~arrn. - J:m 
Iolt: Sprawa wyobra,;ni. _:_ Atlnm Wniy -: Mi 
tolodzy w.si. - At!hm Schoff: ldPoh,;::irz11:1 don
kiszotc-ria. · - Polity~. crknm:: Jic pfcrenr ja 
l~ncl:rń•;ka - . iir~·zys•-iw Jr.;,Jrun. Tr:id~ c,[011:1. 

ltzm. - (?b: P.zl'~h!d pra~y T'>\ ri !.} <'wo Li . 
te~nck'c !:u . .\: ~Ii!';·,~, icz~. - () ';>c 1 1hlzi re. 
dakcji. - ''vlj. - J:urr•,nc 111 ni:>. -- ' PSL. 
rys. \Vl:!tl3 ~!.iw •• Il<lSLCWt;'.iei;l>. 
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PARYŻ - WIOSNĄ 1945 

ROGER GARAUDY 

E 
W czasie długiej agon'ii „gmtijącego ka- i ·ódnosić nad nimi :ziwycięsbw-0, mu.5~ njarz

pita1·zmu", trwającej już od polowy wie- m;ać, przenikać 1 r~numieć zjawiska. Myśl 
ku i urastającej G'.) l'Oznn:iarów apokaliipsy, musi walczyć i tworzyć; myśl tyilko wte
dramat Lntelektuali:sty jest trnjaik!i: osia- dy pewna jest prawdy, gdy stwt:erdzi ·jej 
.~z.a go: zwątpienie, osamotnienie, rozpacz. skuteC"L.ThOść. 

* * 
·zwątp.ieru:e staje się sceptycyzmem i sla- Dogmywający ustrój, odcinając intelek-

t>ością wtedy je<lyni0<1 gdy wyraża s·trach t.uaHstę od św.iata, poz-0Gtawia go na ubo
przed p'rawdą ucieczkę przed konsek.wEl_'.!1- czu; od<l7.Jie1a g.o -0d innych ludz:i, od z.ie
ciami myśli. strach i ucieczkę charaiktery- mi iL „zjadaczy chleba", Jak. mcW'iał starł'. 
s~yczne dla klasy, skaza.nei n1a zagł1adę. Hezjod. Rzuconemu. w niebo czystych :idei 
W epoce, gdy klaga -mies'1:czań.ska wzira- obce eiię stają 51Puaiwy ludzi, którzy mają 
stała w potęgę i parła zuchwale w przysz- zwy'kłe ręce, mocne ręce robot~ów. _ 
lość, u -nyśl'c:Pl: jej, zwątpienie byb tyl- I -0b drugi dramat intelektual;sty: 1es~ 
ko crwilą rozwagi., koniecwą dla twórczej on -0dd'Zliełony IIJlie tyłlk.o od śwl.ata, lecz 1 
intE>1igencji. Kartezj.usz .rozmyśla. Przesą- od lud7li. Po zwątpterniu przychod7li. samot
dy 1 martwa ·rutyna, dotąd uważane za ność. 
pew11il,:i, rozrSypują się przy z'et."<:riP,ciu z Sam.:>tn·ość o.sacz·a. ·przede wszystk!im a~
jc>g-0 zdobywczym z.wątpieniem. Ten ksć.ążę tyistę. Sztuka; p-o'W!iedział srusrzm~ Tol6t-0J, 
roz.umu Die waha s'ę burzyć: i<lz:e T\l'tprzó<l jest mową. Jest ona mową ucn::.c; ''f.Y"&<l.
pewnym krok'em ku n'.l>wym prawdom, ga zatem zjednoczenia artysty z. o<lbwircą. 
które urzeczyw•is!J!ltają eię i potężin:ieją. Związaini~ s1ę z ludźmi -oto przyczyma, dla 
Marzy r buduje „wiedzę, która czynf nąs której cirowti.ek staje się artystą. 
panami i władcami .przyrody". Nie obawia Dzieło sztukli. jest tym potę±Illiejsze, [a:n 

e:ę z·rustosowarnia swoioh myś1L do rzeczy- bardziej jeet echem ogmlDlilych Bumów. 
w:stości: jego metoda - matematyka, me- W1ełk1e d·Z'ie•ła, które .zniajduJemy u żró
chanika - staje c;.ię decydującym h'.)dźce~ deł nawej kulimy zachodniej, Illie były 
w rozwoju techn~ki. Ten p-0etęp techrniCz- dziełaTIJ4 sami:>tm::ików .. Więcej .nawet: były 
ny WY\VOł ·e, podobnie jiak i samo rziwąt- utworami zbi'Ornwym1, w ktorych wyr.a
pienie, '.lburzone okrzyki felłdalnych schył- Ż·ał stę gerniusz.1I1arodu. Bib1ia, l1i.~<la i Ody
k')wc&w i p-0Bh11Szmych im intelekturalistów, ssea, Pieśń 0 Ro1amdzi'.e są to ooie!ł>a całych 
·wielkich pr.:ih.tów o kUipionych godno- narodów; prorocy, pieśn:arze · homeryccy, 
śc:ach, ktÓ.rzy wczoraj prześladowali Ga- bruwer,zy wyrażali trw'.l.gę i gniew całego 
lileusz.a a jutro usm!l1ą z Sorhom.y .naukę 1I1arodu, sławiH jego wal.ki ~ W'iiJ,[ę. Słoiwo 
kartez·:ań,ską. Lecz ten sam pos1_ęp tech- kh było natchnl'ooiem dla tysdęcy i llllfil,io
niczny. i .zuchwałość m}!:śl! vrzbuld.z.ają .za~ nów ludzi. 
chwyt młodej i postępowej klasy, jaką Je~t Tych waTlfn'ków rówoowiagi nie da•je ar-
wz.r.a~tające ~esz~z1ańs_twio. Kl·asa ~a. nil: tyśC'ie epoka ago.nili k.apd.ta1izmu.. . 
boi fHę n~u:k:i, p-0mswaz dost'.rzega JeJ za W ustroju ikapi·taliisty.cznym 11nęlrno, 1ak 
stosowame praktyiczne._ Ma~zyny przyn·o- · i cała praca ludzka, stało się towarem. 
szą bogactwo, _macze'.lie, S:-iłę. V!' wtek_u Dziclo sz•tu'ki nie nabiera wart-0sci w rę
następnym dzieł-a .filozoJow mu.oozezoan- kach artysty, lecz w rękach kuJJca. On 
skich, Condorceta, D1~erota, Encyklopedy: odpowiada na za.potrzebowanie klienteli. 
stów. są ymne;m tn~falnym na cześc Jakiej kliente1i1 Oczywiście tej, która 
nauki, post~pu i powsta1ących maszylll. może płacić za dzieb sztuki,_ to znaczy: 

"'! stul:ci~ po tym~ ta sa;na .klas~, .sta- drobnej warstwy próżniaków i pasożytó;v. 
rze3~ca się. 1 Zf.JrzybJiała, aue 1eet. Jil.lz w eksploatujących ipracę ludu i zayarniaJą
stc:.m7 !ozw1ązac nowych pr.o~lemow, ~y- cych d:la siebie hoga~wa„ Funkcja spo
rast~iących przed. ludzl3;rnsmą. B?"wem łeczna ertys.ty sprowadza się jedynie do 
Wf>.>JO'.cze~a technnka, corkia _nauki., sto- rozpraszan~a nudy tej deka·denckiej i roz
k.rotrne zw1.ększ~zy pro~uk~Ję, WTP.ada w próżni.aczonej -:>ligarchi'., przy której ar· 
ręce <momm:wych pasozytow,_ mez~ol- tysta gra rolę błazna, jak niegdyś przy 
nych <l? podz1,~lu wyi:r.o·~ukowan)'.cJ:i dobr. królach. 
Kapi.talizm. un:eszczęsl.lw:~ czło·•.vae~a. za- Są Inne jeszcze groźniejsze obj ewy: dla ze
mw~t pom~c mu w roz~V'OJ~. Męzow.ie sta: psutego próżniaka to ma największą cenę, , 
n:-i i filozo~·')WJe .up~daJąCeJ klasy wyparli · c..o najwięcej odchyla si.ę od naturaln'.)ści 
"'"~ ~ K~rtez1usz~ i ~1der~ta. . . . Uleganie tym upodobaniom je~t r;.ajbar-

un.1}ący ki~rita.llZIIl ~ue n;t'.lze dłuze,i P.o- dziej poniżającą . formą sprzeda1nosci ar-
2wobc, ćby ~te~igenqa ~aJmował·~ e.ę Je- tysty. Najdziwaczniejsze formy plastycz
go .sprawa.ml.: wierne zw~e'!"cia<llo 1.e~t kirę- ne, najhardziej potwo~~ bohaterowi~ po
pu]ącym sw1adk1em. Ty~ bar?~ieJ, 9<;lY wlieści, :najlbardziej ~zalnne , wyskoki pa
dom jest tia.k po,pęka:ny l ch-:r1eią·cy 9,,ę, etyckd.e żerują j.ak ralk na naszej kulturze 
że żaden bezstrnnmi:' z::i'aiwca me praponio- na.l'od~ej. Dada·izm przyjął j<ako hao·~o te 
wałby Jego odnovvierna.' .tyJ!k~ przebud.~- oto stowia R:mbau<la: „Skończyłem na 
wę. Zaczęto wt7dy: Wp.a}ac w l~tele~tu:all- uświ~ceniu bezładu mego umysłu". 
stów przekoname, ze krolestwo ich me 1est . . . . . 
z tego ś'\1riata. To zGtąpieme ducha w efo- Arty~t~, ktore.g? dz1~ł? Je5t pozbaw10ne 
ło, które starożytność pog.ańska usymbo- ;vs~elk:eJ ~u<lzk1e1 tresci, odv~ra~a s1ę 'Jd 
1iz'Jwała w micie o Anteuszu i które.mu sw1ata, iktory go wyklucza sw:ata wro
chrześoijanie nadają tyle wagi jako taj em- giego. mu i n:~chębnego. Cl~r?ni ~:ę w Ś·wia
nicy wcielenia, to zstąpienie ducha w cia- \ ta~h mnych, Jeszcz~ bar~1e1 dz:~.v:a~znycl; 
ło które samo w sobie jest praiwerrn zdro ktore sam stwarza i zadoscuczyn eri:e z.na]· 
wla duchowEOgo. zestala nazwane przez duje jedynie '~ .ulepsz~ni.u ·własnej te~h-

. walący się system: „zdradą klerków". My- ruki., J~den. z -03cow 60CJaLz~1u francusk:e 
śliciela zamyka się ·w niebie abGtrakcyj- go, Samt-S1mon w te~ sp'JISob ch:i.rakler~ 
nych idei, gdzie inteligencja zużywa na zuje ohes deka;J.enCJJ e.stetycz1ie3:. „~~L 
darmo sw'JJe siły w próżni, i,ak wiewórko śmy śvnadkamr, Jak zmrnerała p~eZJd i Jak 
w ruch.Jmej kla.tce. ją ,przeży~a je<ly:r;ie do.skonakJsc tecb.'l';c~ 
Myśl mu&i s.1ę zde.:zac z prz.c„:L.kodami na . Ma.n.1eryzm l bezcelowe wyraLnowa 

•, 
r 

nJie są charakteryistyc.zne dla W5~ystkkh 
epok iSchy~lmwych: P":> rozkwicie w V !i IV 
w'ieku w Atenach przychod7Ji w Grecji 
okres hellooi.sty<:z'lly i alekisamdryjS!lci, .ze 
świetności rzymSkli.ej wyrasta b:iz.antyntlzm, 
gotyk Jl!iszczeje, stając się ooraz bardzi.ej 
ozdobny, ·klasycyzm wyrodnlieje w wy
tworn-:>ść. Jeżei1i <artysta, za'!l.im za{;zl!l.ie 
myśleć nad tym oo powie, zacstanawtl.a się 
jak wyipowiedzieć, kiedy więcej :ma środ
ków wyrazu ni.i treści do powie
dzenia, jest stracony. 

RozprawLanie o „TeWJOlucjti tealmicz:nej", 
„rewolucji na gruncie form:y" jest równie 
faiłBzywą grą słów, jak mówienie o „rewo
lucj>i narodm'lej". W rzeczywi.stośai. ,za
miar stworzenia ,1I10wej" sztuki bez pirze
miiany człowieka jest rów:rnie chybiony, jak 
plan .przeibooQ/Wania państwa z pomlindę
ciem "·ił ekonomicznych i €[l10łecznvch. 
które :nillm władają. Nie mo'ilna stwo.rzyć 
nowej sztulki bez oowych ludzi. 

Artysta mo~e !Stworzyć mową sztukę je
dyil!ie przez ścisłe .zjed.nocze.111ie z. ludem, 
b znaczy 1'fZez zerw.anfo z siamotnością 
.i sprze<lajnośoią, na !które skazuje go roz
kładająca się oligarchia. 

W przedmowie do dzi•eła, poświęcon~
go Picassowi, jeden z ikr)rtyków staw111 
następujące zagadmienfo: „Czym może byc 
sztuka malarza, który jeSlt calk'.l'W'icie sa
mcrtny? Na pytainie to Ódpowiada malar
stwo Pica&S<a". Jeżeli tak jest w istocie, 
możemy mieć .nad2lieję, że Pi.ica.sso przy
stąpi] do nas po lud7lk:i piOkarm, że IDJ')Że
my oczekiwać jego :przemiany es~etycz.nej, 
tak j:ik byliiśmy świadkami· '.!Jr.zem1any Ara
gona. Dramat artysty rodzi 1$ię dzdsiiaj z 
potrzeby zakorzenienia się w glebie ludz
kiej. _Artysta odczuwa potrzebę związ~u 
ze sw:'.l<im 11ar-0<lem, tak jak. drzerw.o z zw
mią, która je żywti.„ 

Oi WSZY'SCy, którzy chciei.i zniweczyć ro
zum, naucza].:, tak jak Hitler w s;i.vo;ej 

Rozprawie o kull'urze" w roku 1936 w 
Norymberdze, że kultura jest dz'ełcm 
w:ielkich samomiików, a przysta,pien:ie mas 
do życia umysłoweg.o -0zmacza jeg".> :z.agła
dę. W ustroju fa.szystows•Mm artysta mo
że być albo samo1lnikicm, a1'bo nai:zędzle 
protpagandy. We Wtryf;zech Man!nettti z,a
chwyca s·ię: ~aeromalairs:twem", aby przy-

\podo.'bać eię ekarłowaciałemu megałoma
, now1i i opętanemu dyktatowwii. W Niem· 

czech fi[ozof systemu, Oswald Spengler, 
wywołuje „geniusza saU1otnego, i'a'k. orzeł 
na skale". Intelektualista fosz'f'6lOW1Sk1, 
k!tóry chce wyjść poza swoją samotność, 
w.ajduje ku teanu jede!!l tylko sp1')5Ób, pro
pagandę czyli tresurę odczło~eczonej b~ 
stili. ludzkiej. Nie chodzi mu o budzerue 
w łudT.k•im i braterskim człowie.'ku świa
domości naj wyi&zyoh racji: wncnego ży
cia. Usiłuje on zmusiić pi'.l6zczególnych lu
dzri lub ·cały ID.aród do sł·uic.lczei ulegfo5ci. 

Intelektualista faszyistows·ki jest bardziej 
samotny w obliczu swego na.rodu nJiż w 
s.wym gabimeai·e do pracy, gdyż !Ilaroo t€111 
jest już tyil'ko chacos~m bezdusznyeh „rze
czy", którymi n eży kl:e·rrywać i. odpowie
dnio je urabiać, by 51tały się powolne pla
nom władcy. 

Od chwiH ujarwnienia s.ę p~&rwszych • 
sprzeczności U1Stroju ka;pital::stycz.nego, 
których wyrazem literack!irrn stała SJię od 
począ'1Jku XIX wLeku rozpacz romanty:-z
na, ka;pita]'zm zawsze sika;ywał sw10-1ch 
artystów na samoiUllość i rozpacz. 

* 
Odc1ęty od świata przez zwątjpliel!JJie, od 

ludzi przez sam-01Jno.ść., iintelektual:ista f>!ka· 
'z.any jest na bezsiłę. Z teg-0 źródła rord:.ii 
się jego rozipacz. ' 

(Ciąg dalszy na str. czwartej) 

WE FRANCJI O l<UBIZMIE\ 
ZHany kryty.k i h,istQryk rnalai's.twa Andre 

LhOie w związku z otwarciem wystawy obra
zów kubistycznych w Galerii Francuskiej urnie
ścit w ,.Les Lettres Francaises" artykuł o ku
hizmie jako szkole hMoizmu. Pł6tna 11:groma
dzone na wystaw.ie pochodzą z lat 1910--1917, 
powstały więc w epoce, którll Lhote okn~la j~
ko „boha!eMką" i ·je?nocześnie zastan~w1a s1~ 
czym jest heroizmem 1v &l!tuce. Dla wuębzośc1 
bowiem l5dl1iorców malarstwo i rzetfia są 
wciąż jeszcze „sztukam: rozrywkowymi" . we
dług niebeZ'piecznej formuły XVIII' wieku. 
Bohalerstwo w sztuce .i•st przed• wuys&.im 
czynnnn proteslem, przeciwstawiając)'lll ideom 
b;nal11ym i przeżutym pojęcia nowe i ~dważi;ic~ 
obrazom konwencjonalnym, obr:izy na}bardz1e1 
zadz:wiające_. Boh:derstwo to 1ńoże się żywić ż 
najróżnorodniejszych źródeł, może cnrpać 
środki ekspresji z przeszłoki i przystosowywać 
je do nowego widzenia świata lub też. może 
zuajdo."'.ać ~o.wy _i~zrk . w p•wnych przeJn•~ch 
tern;:me1szosc1, mew1d.zialnych ?I~ oczu 011o~u. 
Ten słynny „niepokój", skł:!.maJll,CY artyslow 
do wyrzeczenia się obiegowych środków impre,
sjonislycznych, który.ro hołdowali :lrugorzędni 
malarze i przeciwstawienia im trwałych warito
ści plastyki, narodził isię między ..JOkiem 1910 
a HlH. Pozosfawał on w pewnym związku 1 

w;t·lkim, . przygolowywującym się dramatem, 
kiórcgo wojna była jedynie eipizodem. Przed 
mal.uza1ni stanął problem poznania „struktu
ry" obrazu oraz własności pia.stycznych i de-· 
lwrnlywnych przc.dmiolu. Aż do 1ej chwili 
przedmiot był podporządkowany tradycyjnej 

puspek.tywie, zakładającej ze swego jedynego 
punktu widzenia nieruchomość widza. Nowa 
ci11ka1•rnść 'JlCha plastyków dQ .zmiany' potoże
nia przed.miotów, dek.onania ich obrotu i zer
w.mia z tym jedynym punktem· włdzwia, po 
mieszezańsk'll umiejseowi&nym ·w fotelu. Po
zytywną stroną rewolucji kubistycznej była 

pl'zede wszystkim rehabilitacja środków „kon
stnfkcji" oraz wydobycie na światło dzienno 
plastyczne11-0 i akspresyjnego kształtu. Do tyeh 
osiunięć należy dodać inne, ktere zdaje mu 
się przeczyć: dzieła kuł>islyc~o bowiem ze 
swoimi z!ltyt widocznymi kontura'mi przedsta
wiają obraz rozćwiartowania świata, pęknię

cia; rzcezy1Yistego ro!lkłulu ma>terii. ?<fie można 
tutaj pominąć faktu, że od chwili narodzin ku
birmu, każdy choćby ttod~ę wrażliwy malarz 
nie wy.rafa przedmiotu jiako ni~odzielnej ca
łości, lecz przeciwnie zni•ksz,talca go na 5lo 
spo6obów. R&żnorodność s11dów i opinii, kłót
nio i walki mii:dzy artystami i c:ił'ymi gzkola
mi na toma.t istotnych wartości kuhizmu wyJ;:a
zują, że Francja jest krajem żywym i posia
dającym pohl_e zainteresowanie dla spraw sz1u
ki. Istmie.ie jed),1ie zaia<lnienie, czy sztuka ta 
ma być fałszowana, dająea złudzenie kłamli
wej równowagi, czy też realistyczna, dająca 
przybliżony obraz powszechnclio bezładu i wy. 
rażajitca pragnienie wydobycia się z niego. Mó
wiąc inaczej, czy ma Io być sztuka mieszczań
ska, ślel>a, głucha i niema, czy też sztuka J 

hater6ka i niepełna. lecz oświel!ająca z pas111. 
pokorą i liryzmem dramat naszej epoki. C 
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P SA ZE WOB C SPOtECZENSTW A 
wołr.ć może szyderczy uśi:arlech jedyn.ie n.a 
twarzach podły.on niewolników. 

JamE!f; wyijaśniail: kiedyś, że proletariat, 
gdy 7.dnje stę walczyć z ojocz~ną, czyn'i to 

Strzęp po s.trz~e, nJby wieMe płaty 
martwej skóry na gnijąicym ciele, r-0.z;padła 
t>1.ę a'l'l'D:ia niemiecka. Teraz; p.ozo.staje nam 
&d•u«,wainie p·ok<>•ju , na og:>łOOOl!lym 
u~ &'ie. Ni~stetyl zdaje si.ę, że luidz::,e stra
eili już wiarę, by najgo1r.s.zre a:rodzli.ć mogło 
l~'!'fte. Od dawna czł-owieik nie miał ta~ 
małl'> !:hl.d.zeń co do natury lumkiej: gwałt, 
!J':"IWbiM:, okrucień-stwo, zemsta doozły do 
Uikich -rozmiarów jak w •czMie n.ajwii·ęk· 
S2"{Ciil d'Ziejowyich przełomów. 

• 1 
d!Latego, ~tż CTU}e się wyzy\Sk:wanym, ale 

Je. Całkowi.ta nega-cja prowadzii do Gamo- S'Uwają eię re zmianą ~ołci!enła ~łońoa. w nadziei zajęcia w niej kiedyś miejsca 
· bój1Stwa łu:\1 tci: na n()!Wl'.) do całko~tej W oiągu jednego '!:'·Oranka świa•N::> ukształ- godneg::> isieb:e. „Kiedy p;r::>le.taria·t isąidzi -

zgody. tow.ało nową Pra.ncję. · ..-obraizy zm'.•eniały pisail Jaures -że przeklina ojczyznę, prze-
Żle się stało, re nadrealiści nie mo9H s·ę z szy'bkmkil\ fihnu: z gór wynuir:zył.a klina jedynie nędzę, :nię<Sprawiwi:wość, 

przedłużyć na cały ok.res miiędzywojeinny · l!:·ię annia, jak żołnierza, .których wywo- nLenawiść, które go p-oz:bdwiają 110no· 
bruntu, o llllic nie zaha.czają.cego. Chęć prze- ływał Dougla6 Fa•iiiha'Ill.'lut z dymu magicz- ru. I to pozorne przeik1eli:&tw::> jest za'WIS'Ze 
miaoy żyl!ia l'llY rpomocy ll'IIlys•hl wY'tlawa- .nych ~rOll'!ków. I wildrieJ.iśmy i-alk z mro- wezwa·niem dp nowej oj'czyzny"'. To samo 
ła lim isię be-.i:B:uitecma, jeżeQ.i :n'!·e towan:y- ków-k::>rniriiracji W)'\S'tąrpm dowódcy, wś:ród możp.a r,i-0wietlzieć <O ip:,~arzach, którzy p':> 
szyła j!!ltj praktyczna w::>la rprzemiany b'.e· których .oz;naj<lował.a s"ę spora ifość intelek- roktl 1018 czuli Bię wykluczeni ze,apołe
gu zdarzeń. Na t'.lkutek tego pewna ilo.!.ć tu~listó~, artys~ó\\r, p~sarzy. ,..c:zeństwa, a dz'.siaj zgadzają się zająć w 

A łymiezaeem w . spłądrowanym świ.eaie 
~ · •& wydaj>e się jeszae możliwe ... 
~y dlate-g-:> właśn!e -· dzisiaj - na 
t, j ••Qll!J.i, 'l'ełnej rnin, choć oczy6zczónej 
z .g-ru'll~W, gdzie żyicie toczy .się dalej i trwa 
:ia.:ui-Zli•j1. - p~arze starają ~i~ zaill.tereso~ 

wać aw~ epoką i. ucze15tniczyć w jej d.~ie
j&eh .. :iez wątpieiru:a, nie jest rzeca:ą ip.ew· 
aą, er.y rzeczywiście myślą 1P1anują nad 
i;wia?em, cz.y świadomość Lch jest jat>na, 
ezy zdo~DJi są pod.jąć li ro.z.ważać wielkie 
problemy Vll5lpół:życia. Być może us.iłują 
:raieziej odzyskać znaczenie i zająć odp-0-
wiednie pozyc;je. Nie jest to ważne -
dzięki temu bowiem, że chcą bezpośrednio 
zetkip.ąć Sl:ię ri: n:eczyw:ilstością, uczeelmrl:czą, 

jeżielli'i nie w stwarzaniu nowej cywilizacji, 
to przynajmniej w jej :nadejśiCi.u.. 

nadrealistów przeS'Zła illa Rozycje materi-l· Prawdziwy pisarz bierrze z.a:wme Udział nim m!ejsce; :nie znajdują .się już na ze--
11 ............ u "'"ale·kty ....... ""'"'o Lecz poed na po- 1 t-"- , wnątrz pań;shva, po:iiewa-ż wierzą, z·e bę· u... WL ~a-„ · · · w op.orze. r:a::t1.• mit:d'ly tymi ~oetaim:i, o 
zór rnajbar<hoiej oóda\eru~ od 6praw tSpołe.cz- kt6Tych mówię, nie było ani jednego, k<tó- dą mogli nan oddziaływać. 
nych, porwM'.lii tym eamj'1lll pędem, tą umą ry .by k'.edykolwiek :.."Clrc.dzil „duC'ha", Nfo Pootawa jednostki, grupy, :J.clasy w &to-. 
rpotr:zi\lbą czyri:>ści, p.rzy.czymH si<-: kaii:<ly zawiódł . .ich duch rewolty, gdy znowu sta- ~ud-:> państwa jest bez wąt:pien•ia okre~ 
na swój e-posólb do a-tworzenia ikl'.matu re· nęli w obliczu f·aktów. Pomi~zy dwiema slona pn:ez ;postawę sa1:11e·90 pańG·twa w 
wolu·cyjneqo. Czyż trzeba dodaWtl.ć, że wojl!lami ż}nlii oni prawi.e wez~cy w ro- sto.:ounku do danej ~lasy, grupy i je<l.nost· 
fermenty buntu, które rzjawiają się zarów- dzajru wewn~trzneigo wygna·n·ia. w llliezro- ki. Wyj.aś:rii.a to, być mo:łe, w pewnym 
no u Baudelaire'a jak i u R·:m'bauda, w ZU!Ilrkl'Ilej i przetklinanej awang.ardzie, na stopniu sprzecz.<ość, o k:'tórej mówiłem: 
koiJ.ou ułat11,viają z1adan1ie zawi?<lo'W!Com so- maniginesie epołer.?~'''t>twa. p:>eci, niegdyś dalecy od rzeczyw!s1:ości, 
cjalizmu. . peln'i .d)'IS1ta:i~u. i d~T1Styn:Jccjii, ucrestniLcrs. ' 

T , . . „ __ t ... _t ·--·--"·" j . " I oto dziis'i.aj zajęli miejsce wśrM !PIZY· obecnie w zyc11-.1 zb1orQ!\"""m. Czv_nią tak, 
a.x.ze 'I. ewrange~= '° 11" OJuw„•A.l, ·erzeil wódcóvl nar?du, uczastniczą w 1·ego ["OZ· ·· 1 · 

nawet objawiał z początku chęć przeciw· 1 poniervraż !PO \V'~~lik;ej klę-3ce, która o ma-
sta.wieruia &ię doktry:nd.e mark&.is~ow\S!kiej, woju, po?I1a i za-n:czyty i c'hwalę. Prawo- ło ich nie zmiaWżyJ.a, s·ądzą, że bF;,<ią m-0-

. . . . } ._„_, h 1 wieimi i !D:'.eprawo<\-"'erni o<ln111ei1i się paid g'li "W"<rrvć mvóJ" ślad na "1nO:fcC""•en·s ... ·~i·e, 
memn1e1 wspomog. Wl<=<ulJJ. ruc wyzwo-. e- czas walk>i w tych i>amych sizeregach: Zgi- .. , • , -1- _„ '„. 
nia 1917 rnku, prxed'e wszyslikim dzię- które się zmienia, które jest piynne. Gdy-
ki bu<lzemti.u w iniewio'lni'kach śwóadonwści nęło Wi€lu :młodych. A w!·e}kLe igłO<Sy Btar- by Jedn.iak spo'łeczeń'S'two VllS1półczame 
.ich nę<hy. Być może jest :rzeczą daremną szych, Gidoe'.:i lub Valery'ego, ~lkły pod· miał'.> zakrzepnąć u.a n<YWQ, jeżeli epo<lzie-

czas tych czte:ecb lait, przylłaczajqc 6-woją l · 

P.mawa to moralna tak odmienm.a na 
p.orzór od :postawy ipisa.rzy - tych samych 
ndek.ie<ly - z okrei:.-u pierwszej w-0j1ny 
światowej, że za:s;l:uguje illa rozważe•rui!e. W 
iro~ 1912, na tle zakrzepłego juri: społe?. 
seńistwa ówcze\Stnego, Gide 'll'kazuje ele
ga:aek;ie..;:p ei niezwią:zaneg-0 z .ni.czym La'f
cw.di«., mł>odz:ieńca bez. rndz1ny i o jC'Zyz
ny. Reik 1917: po dwu.dzJesiu latach mil
czenia V.alery, występuje w okresie pefillej 
wojny z. ,,Mł·odą Parką':, do&k.oo.ałyIIi mo
~e.lem aysteg-::> ćwiczenia limte!ektua!l.ne· 
go. Rok 1918: nagroda Goocot11rtów zootaje 
przyznana nte ksdąrhce aktualnej ,,Krzyże 

drewniane", lecz cyiklo.W'i Prou<Sta „W IPO· 
.a:tu:1..-J.waniu utracol!lego czasu". 

dop.atryw:l ~ehs.Lię ,w iP~lj~t. ~~ teoril ciszą małych madwodów kollaboracji ' wan'E rewo ucje me urzec-~yiwic.tnią się .i 
rf!!Wo U'CYJlrlY'C . ecz ruw.i i erac .... 1 sam w . . . . · . . . 

1 
• • _ . nie cbleką w fa'kty, poe.ci przestaną urze-

6-0'bde ma prawie zaWiSa.e n:iebez;pieczne l . Byc ~101ze z<lz.nV1ą .s 1~ me.~t~ny, ze poec: czyw:stn:ać w c:;;yn<;.ch to, o czyt:n marzyli. 
wartości dla u.stm~o.n<e'g'O systemu p-Ojęć. ~uegdys z~un•towa~ przec1w•Ko JHJJrodow1 Chcę w.erzyć, ie ci banici, niegdyś wy
Zauważono to &.,1'U:SZD.ie w u.stroju_ f~y- 1 ~ołecz~ns-t"\~"1\l, ~:szą. pc€maty, P.?<ehwa- szydwni, <pozo.staną m.a swoich po-s·terun· 
stawiskim., !który u11rH1'J'Wał zniszczyć EZhlikę la~ące w.o3nę, ze ci, iktorzy ~rzyczeh w r~- kach i przyjmą pełną odpowiedzial!Th':l'ŚĆ 
awangardową. Bez wątpienia bunt i rewo- k~ . 1924· „Prec~ z F~an:Ją • krzy~q dr.- jedyni~ wtedy, g.dy uczują. że f.ch <lziałal-. 
lucja nie pokrywi:ij{\ się ze sobą. Zaist;wie- 51111: „Po~~ra.wlam 

1
?1eble, Fra~CJ'O ". L~z ność jeiS·t skuteczna, że ipn:yczyn'.ają się 

.n.ie jednego u.stroju przez drug.i n!e sYumi sprzeczn.a„c. Jest ty„ieo pozo.;na .. Z~1en1łl'. <io wydźwi.g'lięc.!a czJowieka z WGtrętnej 
wewnętrzny·d1 sprzeczna.ki, tkwiących w s ... ę ~var~!1~ z~wnętrzne a ni~. lu~:e. Om t-oni ipokątn ~o szcz~~cia, do 'l.!twiertlzenia 
człowiieku. Ale za.w&I.e żąda:nliia istotnej zawsze .... ocnah isbwo wolnosc, ktore wy- go w h0n<J:rzc 1 >CelkoścL 
wolnośai. 'Il.8rrzucają także „żądooia" w ogó
Je: można ip,-0wiedz!eć, iż jest rzeczą .trud· · 
ną dążyć d'O pm;etworze!llia czł'O'\weka. nie 
rz:.amiernając jednocze.śnriie l'lJlltler»:t insty
tucji tl. 00.wrotn.ie: trudne jest dążenJ.e ci-O 

INTE[EKTUAUSCI W ŚLEPY /'v\ ?AUtKU 
(Dokoocume ze str. trzecit')) 

!Mipr.arwiemia 5}1StemJU polilyczneg"J bez ma· Nal€"ży bowiem ·pamiętać, że wliclkim 
rneń 0 ;p·o1epszeniu doli łudzloiej. marzeniem human.izmu od czasów greckich * .z tego punktu widzenia ruchy literac- clio Odrodzenlia nfo było rozmy3laruie o 

PoszukiwaJ!llie idea1'ne~o czynu, ktoÓ'l'y · · · • · człowie'k.u, lecz przemiana c•ł·--'\"1·-'-„. N"·t 
· b · d ' k k kie, isbnń.ejące po pierwsze] wo1rue &wia· „ .., , ~„ =. 

ti'j• P'!J·s;iąga za ISO• ą za nyan OOJGe wen· "'- . . b _ le"'<ieJ· niż W.:ellde umys'.h' O"'r--'--ń~ "''ie · dl · i· ·· towej - choć'luy tyu..o wzn1eca11tc o• ur.z:e- ,.... , •1 'li Vl..l.L=u• ,.,.. 
f, Zi.U!.ter~owame a .lr!lte igenCjl czy· d b } dl wyra.ził da7eń dJ"' b ...... -i.„~~an.n •tw•-~-
~, '"·'· . _ _, · ódł nie publicme - o rze pra.cov.ra y a .... ·V llllZ.uen-..„OU'C„~ ... „„,,. ... 

.staj, ~ jące MoUAę za Jt.'U.yne zr o mo- nia czhw'Ci.eka przez człowfok11. Oto Pico 
nm jtJi.f i ~ec~ydwist~ci, ... ,~owi.adatJą t~i s:prawy ipoatępu. * de la MirM.dole w Lnktacie „O '\V:i•'lkości 
.li :ro j e.nme m yw1u1Jll.i<i.L.rllU: p::>e Y m czkrw'i<lka" um.es.zcza tę Wt:paniiałą a!_)o-
vro:.ns było odrywać od jego pracy; i o.bo- Aby :zrozumieć i&totny sens prowokiacj•i st:0fei przyrody do cr:ło·wtieka: ,,Nie dali-
w·zi~ów dla żadnej prorrngandy, dla naj- .i obelg, rzucanych przez dadaictów ó. illad· śyny Ci, Adamie, ani określonego mi~ka
łl rd:l!'ie.f nawet rozsąooy~ przy,czyn, dla realistów, trzeba przenieść się rw to opole· nia, a,ni twa.rzy l'fob:e właśdwej, arui 6µe
je.k.'. gry~olwiek:> zajęcia społecznego c:z.y czeństwo z roku 1918• które za w~elką cjabeg-0 zakresu <lz:ałania, abyś mógł nllieć 
pub1icznego. Stąd rod7Jiła się cllęć caRkowi· cenę starało cię przetr\v-ać. Zn'O'WU po ja- według vłasn•ego wy-boru mieiszkarn:ie, 
tej !W:o.lacji od <S[lrołeczeńlStwa, chęć o.der- wiło isię tang<>, Har.ry :P'ker wciąuał Gaby twu.rz i zajęoie. Umieśc!<:!m Cię w środku 
wa.r1ła. aie od niego, pozostania n.a margi· D~bys W :z.awrotny wir; na Yolach Elll:!;ej- świata, abyś móg! łntwlej &'Ję '\V nim r.ozej

:e wydarzeń. W. wielrk!!m ówezesnym skich "prze.c'Ae<lzali l'l<ię o'bcy panuiący, bu- rzeć. Nie zr.ohil::fimy z Cie:iie aoni ist:aty 
mie hterackim, któreao .;,,,dyną ambicją dząc obłęd uwielhi.enia. · i.· , · • · , .1.· .1 · . · t 1 . ..,. ,~ 1 1 d . nH!1.>1esK!e·1, ani z.en,,...,,:e1 , r..:ec;m1er e l'!.eJ 

yłs „<!>My-szczanie" sztuki (oczyli.Zczać: na- T~"'l'ntnMcm po~<: i przy w a zy ci isa- lue Mi1i.er:emej. c.byś m~ jak rzeźbiarz 
·~ "Ć c~t1SZY 5Cll5 Głowom plemienia). Ill'i ups.rei p-0litycy z .ro'ku 1918· Sp·::>łec!:eii- wymodelować, mdać i.Obie uzt.11.łt, k.łóry 

w;_. ~'.! wod!llicy tak bardzo je<lrni od dru- stwo s..'l:erucl!.i~owane O!Jł&nło eię na . bę.d2'ie C:. odp·::>>v-iG<l~l n.a~bar<l~.ej. ~~iet.iz 
g~Gi! :rć>;_ .i, auli się związani· solidarnością zrwyoi~kiej anni.i, aby 5-tiumć wstyg~i~ mógi ~pa6ć do G2ere-qu i.6tot najAliM~yc;h 

n i;1 1tek tego pr'.h3'lego faktu, że trzymali żądania i 2'<lecydowało s.ię nawet wys.ac lub też wznieść s~~ tuk wy-eo.k-0, j;ik ~·toty 
• ;1 1 u'boetu od innych srndowri..sk, ~a- n.a Morze C:i:c:..rne odd~iiały m'3.rynarzy, bOElkfo"'. 

„i," k zn slrn:i!orne, że odroawiaH p[isan.ia w które RO\!:jan1e przyjęli okrzykami: „Precz Ale humanista., glo.szący ca.łkowitą moc 
j ii 'f.l:.·:mtł!eh, w ich gazet·ach. Mogli o·ni po· z armią Kre<ly"lu Lyońskiego". . 1 czlow~eka, z::-,ajduje si~ w '.)bEc:m rzecz.y
w .:i _ieć: jak Lenin do uwe·CJ".) to"..va.rzysza Vi/ tej atmoofo. ze Biły i ucisku poec" w:Etośid, która z rr~:c.gc G!y<lzii. Tyi;:ii!\ce i 
wvg-~·:.ortin w LondyTIJ.e: „Obo ich Woolmin- mogli w'!ilczyć jedynie ma swoim wławym :m&liony lu,c!izl w epoce ago111Li kaipitalizmu 
n r'". terenie, ,p0t;łu~jąc się przede vrs~ys1kim prn.cu}e, walczy, cierpi i umiera wie W6ZYl5·t-

Ó :10 pc•kclemie najstarnzyoh o<lmów'..ło ninpokoj<tCYltl i wybt1chowym swyim hu- k;cll cz~.tdach um~czonego świz.ta., n;e do-
w, J ucizic:łu w żydi1 społecznym, o tyle marem. Był to właściwy ćm ;;p:x;ó'b rzuce- w:edziav.;;zy scę nigdy, do czcg;> m'.>gła

:i~ 1 - .:...c]a następna, która wydała n;:drea- ruia 1Się w :p:utyz.!:ffio!.l!.tę. 'vV ten sposób mlo- by &łużyć ich p.rnca, walka, aieqiie:nia i 
) n, Il'!!>: tylko ,p::>zoste!ła na uhoczu Gpołe~ dzi ludzie pww'iltlzili woj-n~ podjaizdową śmi-erć. Najl.e·płli i n1.jw:~.;;i z. huaa.n:ict0w 
i ~t.·twa, lacz zbuntowała .się prz~w nie- z. <lu.chem !rM.kcyjirym, s.abotowa}l. 2·l'1~e d:o.fotr;,;egti ten chaos i wvnowiadal~ mu 
nu N &WQ:~liwie 52~0 tutaj przede vnrzy· inztytucj~, gto bi:łi r~erwy gol::>~ ~idlri , wa.1łtę., • - · 
c :i \ o bunt•:przeów .st_memu lOliio'W'i ~o- .podrywali 2~:ko~z~"ll!<me. tra<lyqc._ Jeżeli W ramach Ul3troju k~;p.:.tal~ty,cznego, 
"· · '· , a'!'lal.oglcxny do oporu dziecka wa- , ma:a:.festo•n_ll gwa.i:~m~ie p.rz~cv.r pew- gd21ie świat Jeiii•t <lżur,g!~ apetytów i w&pół-
1l1ł" tyci\ kcÓrzy usil.ują je ukształiować nym rnaa::u.r::.:cm, prze.c~w ·rN1.du~ycio171 re- z1wo.Un'.czących an:ihi•cji, crii:owiek je.st 

-il'.Afc~yć. . Li.gil lub wojnie. w ~far'Jku •. działo e;a~ to ~tolll, prnhiatoryamą. Nie jeat •:>111 j-€$'lcze 
'U' ·* d1atzgo, żoe ludzie Cl i te ~ify !p!!.ktows.ły cał"kowiicie wylli"liV'Cbodwny ze i:wier:zęco-

J -„t t,n ·b·t··nt., k·t.o'ry od 11a1!_,„„„,„"1·e1·„.zvch z uciskiem hrb niel!l!p1rav1~ie.C.lrwcścą. I je- . . . . . . ł . h" „ .. 
" " - uu."" „ 1 1 . . srn, r-pn'.ewaz nue pn.e;.. y Jeszrcl!:e :scora 

c:>.a1;c)w JłUew ijn1 l'.1..ę przez hietor1~ litera· żeili w koilcu przyp:zyw~ i wmę "ameJ ludzkiej, to znnczy epo;.;.i, w której b·l!'d1?· 
t~ry w fei!'mie tradycji epickiej: Pfome· Fr!4lcji, r::>bili to tale., ja·k zdnul:z.a '5ię wać b~<l?:.ie awoj.e ży'Cie we-d,;.ug śv.riado
l~-·z~ 'J!ł~"t', •tał przeciw Ze~owi. Tytani u'boo·twianą kochankę, ponieważ ri.as od- me-g<>,' twórczego i :swobo<ln'E!.g-o planu. W 
tlił:ł~~li,~!r[w:rócić" chao.5 we w~ech· !n"ąca. Gdy Nie:t.Z"eche lub Baudela.fre, z któ· tej prehi"i11t-0rycr:nej e!;iOCe czł-:rv~'.!ek•a d:tia
~'"\vt.eeie, rzej,dZ<"'P.lym pnez b.ogów, Aeam rych karoy żywił gon~t~ze uczucis. narado- łajf! cynicy, ~tórych j~yn~ rayilll je...t 
'Z • «j'.1 ubr~cone-go był nieti~6any woboc we od G'Woi-Ch rooaikbv.r, trakt waU ich p::>- wylt.orzy,;tar..~e te·go ctiao5'tl na włn•mil ko
J !rnwy. Od ś-vr!.~tych k!-i~g po Alfic:hyfosa, gudllwie, działo s.:ę tak dlatego, i<ż cruli rz7ść. Ko:rol Maurns' bM żnMych. za. 
~·~ ł. ]ł.N!Jl po ,Byr,ona, W wie-1kich pocma- Z . :m:i:paCZl!1 -Że włuny ich kraj ~r:i:edl ~a •trze.żeń d.!!ł CZj!'Stą formułę mwmk.nfonej 
ta&l ee. kilka-&:esiąt lat odnajdujemy to manowce. ~od::>bnJe .gdy ?0 &Cl. ata.k'llJI\ logiki .koMeiiwatyzmu: „C:i:•ć pn:yr'")'tly,. 
aau~ opocu, humit· przeo;w Gtwon:on.-e'ID.u błędy człowi~lu. •. czynią to iedyinie po to, piuł w przedmowie_ do Drogi lt6.jskiej, j~t 
św·i~iu. Być mcri:e,je bun.'1: ten wyrazili naj· · by go uczymc WJ.ęk~zym. jet!zcr:e p.ogrztżona w spoHmjnym a 1"yfiln'· 
l&~foj ~i. pog.ei ~,óJ..cr.W.i, a pr.!;.a.e ~ * cznym śn~e ... BłogotSław.ieni ci, których 
w~l<!iil!l Laut>r!amOlnt i Rimbaud. Zwła:· Taka była po roku 1918 wt::>ta :ruchu, prnce z-wiązane ze ś1'..,nlat&m rz•c:i:y mart-
l!:Kll<ł. ~aud, 9'(iy f!l'.ówił: „Nie roa:wmiem stworzonego rp:rz€:z: !Poetów. Lecz dz:~i1\j ,vych, e;I\ MW3ze tyllw b~ilrdaym dEa· 
?>rtlW, ni& llłi!.'M :zru.y~"u l!Il'?Ia.l!l·&gO, j~tMD. .zmieniło siQ ichtpotoi:e5.11ie: jeteli bU!ll•t i łaniem, skukkiem przyzwye!!&jY, mo0rem 
~rali&lny. . .. Jootem zwierz~ciem, Murzy- revrolucja nie pokrywają się n~g<ly cał>k-:>- bezmy~lnych ,ruchów, wypeln'-.aj14'cych cał· 
ueml" wicie, ism1eją chwile w hi<;torii, k:edy pi· kow:.cie życie. Z ludzką pcq&mą, powin:em 

W blM'lcie tym naj'bar<liziej charakt(')ry- SaTZ :l)Or!UciĆ mw;i jedno dlą drugi.ego. "ąio&.ać srię każdy, kt:O bucitz.i ł'Ji.erv.·ue p.o-
3lf!EU9 ~-i j~go '!'O<lo:Oi~t'WO do ai:Jsolut- „Jełeli tego trzeba - piz:.a.ł Holderlin w żąda!l!!e w mó:.gu lub .sa.ocu cuowi.aka 1n· 
.r.~e 9'1Bttl .!!'tło-3.~i - potrzeby wyrwa- epoce Rewo.Jucji Fran.cu.śk'.ej - r:i:uclmy styn.~tu i odl:;"~ra tym b1ogo.słnw:'.>ny;;:it 
~ 1. ei~ y; e~€lUntU!., ?eeiąqu do niei.mane- naai:e pióro pod ,.;tół i pójdziemy tam, gocL.1y zazd.ro6ci przywilej, iż umierają 
ge. 'Mfn~e iMi.ej woh1ośoi! Cxyż można o<l- gd:!:ie są najg~tr.ze. ciemności". zanim z~cz~li tyć. B~zi:;11>r.&owne zad1rnie, 
~ wart.~\:i. narzucone przez życic? Wie:zę. ±e rirzeżywamy teraz jedną 2 aby. całe życie b:1z'k.!e :.prowi:.dziić do pa
li~rlł!md. l'to.°'0 ci:n.ciał ·z~~·d:zić: I ci~ e.a ±ycie. tych W·idk'.oh chwH w h:<';br.ii. D-'°11ga re- roksyzmu - oto '•~·Ł::>ta W~:!JÓ'1czto:::i1ego błę
I eL'!l mu'!1cl je zac~ć od poczr;tku, ~rzy· wolucja prze,s·unęła e'ę przocl ntmi. W <i:lp·o- du, który odejmuje .spokój vnzy;i:t.lr.J:m ser· 
wmj'tjc mu sy~:«'n.atyCLnie Wł;Zj".'l'k", i:::i:ege ce wyz ·rolc~r'a cĘw'.ćZC"ni:e lu '.ów n<:by-,,vr com'". 
odt'lń Mźttd.t1.~o: riraci;:, grztcw.cść, z.wyr:::z.a.- si·e w- m.:;1'iien.h:. ::.kic., te.'11:. jak cienie pri.c· Zasługą Ma.urrfu>a je..,t przynaimniej to, 

I 

że głooił on w apo.sób dcl6ik'.)II).ale Jasny 
lu<l2~ą tr€.ść fac:zyz.nm: utrlYma·n.ie luidu w 
„błogoc~<nvionej od.rrę~vri.!łości", która czy
ni go uleglym zamysłom, tyrana. 

Niewielu intelektu:;i.Lstów ,przyjęło for
mułę Maurrasa, która jmt i1:eun.:k.niony~ 
warull'kiem zachovmni3. ustrojl1 k<:.pitah
stycZ11ego. vV!ęk.szość intelektualistów :rui.e 
chce ·bowiem UB:prawied'hv.11.ać chaosu, cho
<izi im o wydobycie się z '!lierrp. 

Ogólnym haisłem jesit: ratuj sic: kto mo-. 
że. Iooyw;duaki.e wyilmohy etaj<1 się możli
we przy anar-ch~ panuj-;cei w schyłko· 
wym, 1;tpobcrel'1stwie." \V '\v :gilię wojny 
wszyscy fałSZ'fWi prorocy nauczalJi i de
prawowali mlodz,ież fTancm:;k:ą. G:on::> wy· 
gh zał ~•·aza.n.ia o porzuceniu życia spo
łeezt!ego, o powrocie do paste.rsiki•ch sie
lanek, 0 zw~ą.„ku z życie rcślfumy:m 'i 
zw"er.z~qm. Hi4:lar ·mi.zwał go za to ,.pisa
rzem ra.sowym"'. Mon'her;l:mt dZJi~ował 
sam soble, :':.e nie wyrze.kl s~q Gwyc:h na
miętnoźci, a w powie.'..ci „Pog.:omcy'" uka
zał .m.oraln"Jłć kn:i ml:odvch nazistów. 
Alain naUiczał, że „sąd swÓj m.a1eży two
rzyć przez 2n:1iaz•czen:e myśh''. <i jego cał· 
kowita negacja rozb.rajała umy;sly w obli
czu wrcg&-.v. Gide, cac:•.'!iek n'.e po.czuwa
ją·cy się <lo żadnej :rrzy'!llal.:ż.ności, prze
klina.ł dzia!a.nie: „Bojq .s;I",.. picał, zamknąć 

&i·ę v.r nim, to zna:::2y cgran:czyć prze-L to, 
co robię: to '\:o ro':i.;ć móqłbym". 

Ci fal.szywi pr0rocy by1i r„n ?S1:de1am1 
tej samej duchowej choroby uchylarria Bd.ę 
o<l wy\loru w życiu, niezdolinoś.ci dztala'Ilia. „ 
I ot0 etali Gię mistrzami rozpaczy. 

V-1 ich sz.ko~e ty<>ią~e·młody(.":1 Francu
z.&w· etrac.iio. QIC..<.i.otę do życia, to znaczy 
um'.ejQtność nadawa::la żydu wartości, 
zroźumie:..'lie, że ±yc'.e n:a wtedy jedynie 
serus, rr.dy wc,ela w czyn i<l9Q, prawdziwą 
i slc.1~.teczną, ~tóra jest k?lem napęd.owym 
hiriorii. 

K'edy najl3·psi spośród ;n.icih buntowait 
się przeciw tej udecz.ce [)oza żyde, zwy
cięża,łi na chvr:lę zwątpJe<nfo, lecz Dl'.e uda
wało im b'.ę przela:..nać eamo'mości. Dlate
go włn~nio wsparuały poeta Lauro de Bo
si<S, autor „lknra"', p?rzuc~ pióro, aby stać 
&ie; bohat~reim Wł·Mnego poematu. W nędz
nym 6<1.moJocte ipoleciał na<l, Rzym, aby 
rozrzud.ć lam 400.000 ulotek antyf a6ZY· 
.stowsk:ch, a potem rzucić s~ samemu do 
Marz~ ";ryrreńskiego. N1ie z-da w.al sobie a.ni 
przez chwilę B!prawy, że albo uratujemy 
6ię Wl:.zys·cy, <>-lto wozyGcy razem zginie
my. Bohate-r ten, ni-0 znający strachu p-r1ed 
śmic..r~ią, udekł od życia. Dyletantyzm, 
1r.o.J?.ia, .scei;t}"Cy.zm, anarichla lU'b samobój
stwo - to tylko lróżn,orakie oblicza ci;.
gle tej .s<.mej r.ozpa.czy, płynącej z nielJlloż
noś::i dr.de.lania. twor:ze·.ll!ia, istnienia. -

Ro.ir.cr Cfaraudy 

Fra.'S'ment z pracy .. Komunizm i odrodzenie 
kultury francuskir;:i. któr:i uk:Jże się w naihliż
szym cza<: w pol-;k·m pru.kłn<lz1e 1rnk!aden> 
Spulcll.~eln.l Wy.U.awllh;:ze>j ..Książka", , 
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. ' •• STR. 5 
Nr f -----~-,----·-· --------------·--~------

JEAN GIRAUDOUX Tłumaczy! Henryk Rostworowsld Ber~am: Można ll1J\.I tylko zazdrościć, że on je
den ma do tego prawo. 

fragment 

nycerz: Któż ·pana pyta o zdanie, Bertramie? 
01:tlyua: Ależ ja go pytam, kochanie, ja. 

Szambelan: Ale jakkolwiek wi1gotna jest moja 
ięb.. ramię jej jest d(ugie, sięga tronu, 
wyjednywa nagrody i ściąga niełaskę. Na
razić się mnie jest równoznaczne z wysta
wieniem na pr.Sl::'e swego i mężowskiego 
stanowisl:a, n:'.ebezpiecz.ne wtedy zwła~z.
cza, gdy się wyśmiewa z moich ułomności 
fizycznych, a raczej ułomno.ici fizyczr.ej, 
ponieważ ułomności moralnych nie posi;;1-

Wiesz. że .i tobie przydałyby się lekcje 
szambela;ia. Nie bądź taki nerwowy, bierz 
ze mni~ przykład. N"i grzmot, ni polep nie 
zdołają już spędzić uśmiechu z mych ust. 

s~amhelan: No! ja czekam. (!luzjonista zb!;żył się do Ondyr.y. Ona poznała 
Ondy.ila: ...,zkoda, już tamten mnie woh!.. Ża- w nim sY1e~o wuja. - Szeptem) 

~uję bardzo, takeśmy się dobrze rozumieli. 1 Co ty tu robisz? Co•oznacza to przebra-
(Powraca do sw.mbclaila) nie? Jakąż obmyślasz katastrof1;? 

Szamhelan: Cóż wy za bzdury pb:iecie? Ale łluzj,:ir,i.!a: Zobaczysz, to wszystko dla twego 
in.nyr.1 już rau !Il powrócimy do naszej dobra. W/bacz, jeśli ci się wydam p:zykry. 
lekcji. Zostałc. :ni już tylko tyle czasu, by Ondyna: Ped jednym warunkiem ci przeba-

. panią nauczyć odpowiedzi na pytania, k ó- c~ę„. 
re król pani dz:ś zada, j~k każdej dcbiu- l!czjo~!a: Slucham cię. 
tantce. O bohaterze, któ;e;:o no;;i imię, o Ondyna: Wuju drogi! Potrzeba mi spokoju 
f-Ierku!esie. 1 'iech.że pani siiucha uważnie, i opanowania. D~j mi możno~ć, na dziś 
ponieważ sam każ~ to pani powtórzyć i tyl'-o, niewidzenia ter;o co myślQ inni. 

dam. 
No, a teraz, piękna Ondyr.o. o ile racz.1-

o ła. mni7 pani wysłuchać z uwagą, zechce 
m1 p~m odpowiedzieć, jako już. wtajemni
czona clar.1a dvl.O:ru, jakaż jest rr.oja i·ę~a ł 

błasam Ją ni.I świętego Rocha! uiech mi Tal: wieie si~ traci, gcly zmi się te myśli. 
już pani nic przeryv;a. Ihi:c:janish.: No, a co ja myślę? 

0.-idyna: \Vi!:~otna ia.k pań-skie nogi. 
O.dyna: O w!.:śnie ! Do3konale, 7.e mi pan O!itt}"!!a: (Czytaj~c jego myśli - przerażona): 

pa:ypuni..al, bybbym z:ipomniab, lu bar- IJź precz! · 
dzo oilne. , Jluz."'>:-isfo: Przywołasz· mnie za chwilę, On-

Szar.-.'..d;.!l: Zal<azufo pani! dyno! 

Szan!bclan: Nic n.e zrozumiała. Proszę 
pani! 

Ondyna: Chwileczkę, dobmt? 
Sza1:1bclan: Nie! Niidy ! 

On11yur.: (Podbiega do 9-cety) Pan m1 SH~ po- (Zapowiadają przybycie króla). 
doba.· I'" ·:;J: Wit<i.j Rycerzu, witaj mała Ondyno! 

Por!:\: P;ini mnie onieśmieE!a, ak niestety (OrdJna zau·vaży:la Bert-; i zdaje się widi.icć ją 
szam..;elar. czeka, cóż ini pani ma tak pil- jedną). 

Ondyna: Jaki był pai.s!:.i pierwszy wiersz? 
Poeta: Najpiękniejszy .• 

r.ego du po'.r••icdzenia ~ S~md; 0~1n: Ukłon, u klon. 
0.1.'

1 
: ·fo wlafoie„. (Ondyna robi ukłon automatycznie} 

OndyQ.").: Naj!)iękniej„zy ze wszystkich pań-
skich wierszy~ 

Poeta: Tak, stoi o tyle ..,..-yżej od innych wier
szy, o ie pani :.toi wyż.ej od innych ko

Sz:.lfl~Cb'l: (Do siebie) Oboje chyba zwario:- Król: Przyjmuję c:ę mała, tak jak wszystkich 
\1, i. Proszę pani, ja czekam! i wsz.ys'.:: e, hó:e pragnę pokochać, tu w 

biet. 
OnJyna: Pdn JE"Sl br.rdw shornny w swej 

prvL.na"ci, szy:.il., 11:ed1 pin mi r;o powie. 
i?oet<i: l':~e pilpię(Jfil go JUŹ.. Napisałem rro 

W$! śme, przd:iuclih ~ą sit j u.i::em ·go nie 

O .t' JZ!'l" (do p'.lety) Mówiłem porzdnin 0 tej sa:i, rołwięconej Herkulesowi. Przepa-
• • 1• h d ' h d „ 1 -· f d,'rn za Hcrbilcsc:n, jego imię jest mo:m 
zro"""~ac. po 11.1oanyc , g- y Wl.o~,r!a- roz~nv1~ , 1_ · d · · . I 
ta na cluie jcziorn. z.\1:awa polegn na wy- un.w:ori~Tl1 pr.Q omk1~:n. l ;ie zr. ie-am się 
k.vcm m:ej>ca, sL~<l wytryskują. 'fo jest ' w.::cł~ do Ł)•:::h, którz.y v:yv,,.odzą to imię od 

1 k I · · ' sio1v'1 ,J'::-1\....c „,", co OZ!lG.c!a, ten którv 
taka wocm, tóra nr.g e sz.amoce się l erga 

k d I
J b • · i.bi<:.ra re1ie y. f\'c mn rr.1e3'sca na renety ..,"v 

1..0 rod u wo y. rć ujesz. ją wi:s1..: rę- , 
kam; i je;tc3 zak.ny wodą, która nigdy ni- histori: H."!r.,.u 'csa. Żaba to jedyne s:wo-

pam:„tał. 
On<ly,_a: Tneba go było Z!'.p:· \Ć. 
Pcctn: ·Fo samo i ja sobie po nyslałem,• zapi

sał ew go u"wet, <:!e o wiele za szyLLo. bo 
c.:ero nie dotkn~a prócz wody. - Tu w rzer.i<.>, l"óte r1łe v.yst~puje w ż;ciorysie 
pobliżu jezt wł~foie takie źróddko w st<i.- tego sl.n '\er;o m„ża. Jest na!omiast lew, ty-
wie, ki~dy pan stanie nad nim i przejrzy zrys, ; ydra. To wszystko p:l:mje, żnba -
• • cl ob · b' h13cly, w żad1n·m WYIJ<i&u. 

we śme. · 

\Ondyna się d<> l'il'go uśmiecha. Poeta 
o c! Lx.łzi), s1.g w tq wo z:ie, z aczy pan s1e ;e ta- A ' 

bm jakim pan jest. - Najp;ękniejszym z !ku: : We.na K~:!cwska Mojć! W tym wy-
Szarnh~ an: Part !JrLYini;jmy, Ż-<' mam r~ 
kę w.1ll(olną, a.e gdyby! dutl,n;la ko~cjno 

ludzi. padku n.'ie~„Jo by użyć j 1kiejś litery twar-
dej, a nic Ety, wystarczyłby Epsyl.:m. • 

f.:r6!: Ale jr. tu gadu gadtt, Or.dyno, zani;ist 
c:" spy!n::, ile też d:ieł doprowadził Hcr-

wszyst!mh r~ .• os~b. zn 3clufocych si„ na Po„fa: Lekcja sz.nmbelana nie poszła w las. 
tym dworze, zmien łc.lby~ może swe zd'inie. S::mmbe!au: Waher! Czynię cię odpcwicc.'zial-

' f'rzyjmijmy to, przy"inijmy, że ja to przy- nym za to wszystko! A więc kiedy Her-
Jll.ł m: ~le ;z:Y p;mi ~cl.,.. aż} .aby. się po- kul es zabił tę rybę? 

l:i.:les do l·olica? • -

wie<lL1;c k.o!o. ,, ze. J~t;o rę.;a jest w· •. O dyna: Cooo~ Herkules zabił r)'b~? 
gotna? Sz .... hel : Tak i to największą -

Ondyna: Z pewno~cią nie. ! e;-neńsk:~. 

Sz!!mLc!an: (Podpowiade.jac): Dziew!ęć ! 
Oi:J)'M (Patrz;;c dalej 1U"Orczyv.;ie na Ber-

HyJrę tę): D:..icwięć, proszo: \ł aszi!j Królewsk:cj 

SzambeJ„u: Brawo! f'c, ••. wa.ż j st królem? Occl_,,1:i: Wobec tego zatykam sóbie uszy. i ie 
Ou::lyna: Nie, ponieważ j-.! ,t suci.a. chcę nic słyszeć· o morcercach. 
Szamb~lan: Et, pani jest n'emożi:\/al .~ówie Szu:r.beian: Potworne! 

przecież o v.ypadku. gclyby była \vllgotna~ ( 'ai:;!e słychać huk i zjawia się 1luzjo.1i ta). 
Onc!yna: Nie moi.na tego brać pod uwagę, No? Jaka będzie następna sce!1a? 

skoro tak nie jest. Ilm:jonfafo: Ta, która nadchodzi sama, nie' 
Szambelan: No, a gdyby tak król zapytał 0 jestem za nią odpowiedzialny. 

brodawkę, którą-ma na nos:e. ha? I gdyby Dama: Czyżby pier..vszy pocał,unek Hansa t. 

się spytał do czego jest ona podobna? Berty? • 
Ondyna: Czy widział kto, żeby monarcha, któ- Ilu~jouista: Wiele gorz.ej. - Pierwsze niepo-

ry pierwszy raz kogoś spotyka, pyał go od rozumienie pomiędzy Hansem i Ondyną. 
raw co mu przypomina jego brodawka. ~=:as tej sceny nadcbodzi właśnie bez mo-
Wydajc mi się to co najmniej d1iwne. JC;J pomocy. 

~z ... m!.1:~an: Ależ my rozmawiamy teoretycz- Paź.: Małżon~k pani. 
nie. Stara~ się tylko pani W)tlumaczyć, . ,· • (Zjawia się Hans). 
jakby n;:.H-.ało z panią n;;:.nawiać, by się Outi~a:. Hans, kochanie, chodź tu prędko, 
pani p„xlobać w wypadl~u. g<lyby po.ni mia-/ wielb 1n;:Ztr:-:- uci:.~ mnie. kłamać.. . 

' ła broda\vkę. . Rycerz: f?a1 rn1 pokoJ, mam sam z. nim do po-

Ondy:::a: NigCly nie b;dę mir.la bródc.lwki, mo- gadama. „ . . . 
że pan sobie na nią czekać. Ond.yna: Dotkn~J. 1ego ręk:! zobaczysz J?-ka 

Szambelan: Wnrialh! jest sucha, mezle kłamię szambelan:e, 

Or.dyi.n: Ale to r:icże dotyc:1:yć żółwi, wie pan? niepra\~da? 
Szaml:ician: M~iejsza 0 to. Rycerz: Cicho, 9nd~o! 1 • • • 

.On•ly• e.: T 0 zresztą jert mn!ej pow<i.żne niż Ondy ~a: A. ty. 1estes bardzo ~rzyd~i _i mena-
w wypad'.:u o~arcia się pryszczyka 0 rybę widzę ~.ieb1e, ~ym raz~m. m.e. kłamię. • 
elt:;tryczią.. Rycerz_: ~>d.c~! EKsce!ei:C]o, cez ma oznacza~ 

Szambeian: Jeśli pani sobii! teso życzy? . mo~e .m1e_i~c~ przy stole? Pan posadził 
Oi:dyna: I niż ten pod1y, który zadu~ił węgo- mme ponize1 Salma. . 

rza, a węgorz iest szlachet::iy, trzeba by Szambelan: W rzeczy .sameJ, Rycerzu. . 
mu krew po;,łyn~la. Ryccz~: l'vlam ~rze~1e prawo do trz.eciego 

Szatrbełan: . Nic_z.nosna ! . . mreJsca. po. kt<?lu 1_ do sr~brnego widelca. 
Poeta: Pani! .Szambebn pragme tylko pam Sza~behn. Mu.tł Je pan. Ba. ~ to nawedt do 

wy1asmc, że nic należy tym, którzy są pieiwsze~o. ~ do z.ło~e?o "w1dełc~, .g: yby 
brzydcy, robić prz:ykrdci, mówi-.,c im 0 i"ch p-:!wne P•OJeKt~ ~ta1y się ;ze~zywi.stosc1ą.-
brzyde..:ie. • Ale ~eraz małzenstwo panskie ~a.Je mt: :z:a-

0 „-'y-. 1'r1·e h ni bed:. br ydcy · · _ ledwie prawo do czternastego 1 do łyzk1„. 
„u „„. n c, • e. •• , z . , czy Ja JC O _1 C'. · · k dz" H k h '.) 

stem brzyd!:a? . nu~ll:. oz c1, to. s;: o · 1 . ~ns . oc any. 
S2ambehn: Niechże pani zrowmie, że grzecź- W1dz1~ł~m poh~1ski, /~gmaJą_ się ~pro~t 

.Mości. 
IL'!: Doskonale, szambelan wprawdzie trochę 

za g!ośno poa:~wiada, ale t1\~Ój głos wy
da.„e m · się czc..rujący, na.Wet \V tak krót
kim zd;rn:u. Będzie mu niewątpliwie trud
nic:j poclp-0wie<lzieć ci dokładny opis szóste
go hcrku!esowego dzida, ale patrz! Masz 
tt nad głową fresk, przedstawiający to 
właśnie dzieło. Powiedz mi tylko, jak na
zywa się ta kobieta, która z wdzięcznym 
uśmiechem na ustach i żmiją w sercu pra
gnie uwie5ć bohatera? 

Szambe!an (Podpowidajr.c): Omfo.lia. 
Ondyna: Bert<i. ! · · 
Król: Co ona plecie? 
Onciyua: Nie będziesz' go min.la! 
Beri.a: Czego nie będę mi al a? 
Or.dyna: Ni3dy nie będzie twój, ni:;dy! 
Król: Co się temu dziecku stało? 
Rycen:: Ondyno! r ról do cieb!e mówj. 
Ondyr.a: hś!; do niego słówkiem się .Iez

wiesz lub go dotkniesz, zabiję cię! 
Ryce1z: Czy będziesz cicho, Ondyno! 
Berta: Wariatka! 
Ondyna: O królu! Ratuj nas! 
Król: Ratować cię? Przed czym? Maleńka, 

jakież niebezpieczeństwo może ci zagra
żać tu na tym przyjęciu, wydanym na two-
Ją cze5ć. 

Rycerz.: W'?-sza Królewska Mość raczy jej i 
mnie wvbaczvć. 

Ondyna: Ty, milcz! Ty już jesteś z nimi, z ni
i;r.i wszystkimi. Ty j,uż nic chcący trzymasz 
ich stronę. 

Król: \Vyc~umacz nam, o co ci chodzi? 
Ondy. a: Krćlu ! Przyzn;ij mi, że to okropne, 

gdy ma się' m~ża,, któremu poświęciło się 
wszystko na świecie, a on jest silny, dziel
ny, piękny„. 

Ryccr.:: Błagam c;ę Ondyno! 

Be~ta: Ojcze! Czy pozwolisz, by w naszym 
pałacu jakaś r:.ierwsza lepsza dziewka 
znieważała tw~ przybr;:mą córkę? 

R.ycern: (t o Bel"iy): Wasza Wysokość po
zwoli mi pożeg:1ać się z nią na zawsze? 
Mam cwmi~cą żonę, ale niestety, nie stwO
rzor,a dla 5w;ata. 

Oo.dyr.a:· Krć!u, wid3isz, jak qni si<;: ro::;um1e)ą, 
oni S<), wc;elonym fdszcm ! 

Kr62: \';iierzaj mi Ondyno, Berta nie jest fał-
szywa. 1 

On<ly,;r.: OwszeP1 jest! Czy ośuieliia się kie
dyko!w:ek pi~, <:_Ć s~Q\<,l:o Królu, na temat 
twej-ej ... 

Szam~e'ail: Pani! Pst! 
Krći: Na ten-:.at mojej prąbabki Omfo1i!. przez 

l:t0r~ j~s.e:n sp:.>1 'e'.'°niony z !'.:;.'.:ule-sem? 
Czen„u nie, raaiu ~a 011dj1no: ja si~ tego 
wcale nie wypieram. \ 

Ot;:OJlla: Ałeż nic! Po prostu o twojej brodaw
c::, K~ólu, któ,-a ·jest niech~bnie 11~.jwspa
ni<t!sz.ą biodawką, jaką kiedykohviek po
si3dali Ló'owie, a któi·ej mog~e~ się naba
wić jcclyHie cd p'!wnego gatunku żółwia 
morsl;ie..;o z da!c':ich mórz połud11iowych. 

(Zauważywfz.y w tej chw'.!i swą niezręczność, 
I stara si~ }ą i:aprn.wić). 

Powiedz, pan;e, gdz!es ty tezo Źól;.via na
potkał? U Herkulesowych kolumn może? 

Sza ... De!an: Mar;p,Ciny zechcą się ustawić do 
cere!!loniału po<lwięzki. 

Król: M~ja mała Or.dyno, uspokój ~ię. Podo
bsz mi się - o •:ozem - ho jahe rzad
ko rr?ydarza s:~ tym murom zadźwięc.zeć 
p~d wpl)"·1ern r.dosu mit o' ci ~amej - i ta 
okoliczność nie jest" mi byi:!\jmniej przy
krą, ale <.hci:o:j d!a twego jedy1,ie dt;b;a 

. wysLuchać mych scr<lecznych rad. 

O' Jyn: O! Cicbir. uslur I m nnjchrtr;ej ! 
Kr6l: 13::rta jest ci.~icwczy.1ą dobrą i pnwą 

i p:ar;n:e jed~ aie ~okochr.Ć cię s.,.cicrze. 
0!"Uy&a: O n:c! Całkowicie s;n r.1)lisz~ 
Ry.:en:: Rk:ram ci~. ·zam:lkn;l! 
Onclyrui: w:ęc .i ty nnzywrsz dobrą, dL!ewczy

nę, k•óra w.bija gi:e? 
Ii: ć): A e6ż o znowu za histQria 7. gilami? 

Pocóżb · Berta : liali' zabij, ć ri!e? 
Om~yn'l.: By wz uszy..: l l<'nsa. 
I~r6!: M "ę ci pw·si~dr, że Berta ... 
Berta: o:ezcl \'\iłn'n; · b~,hm zlowila inego 

g'la, "lv Hr\lS r c! z l\ i rrz v·itnł sil' ze 
mną. biorąc mi.i:: u. r~l ę. - • !o i '(' ;m1ł 
ją :i::>yt .9 no ... 

O. y11a: lic Li·n~ł jej zi •\ IT1001 - ki'ć 
nuJ.łrbnei k 1;· y s ję si. tv„ tda j.:ik 
kn!nier?, gdy wt•:i 1.1 hrc.niC: Ź_t'\\ego p. <, 
wiem, że gd. ;_,ym 

0

"\ tr~ 1 +i. ~v w r b, 
lw, j r l rk I~. h.r .lu r 'V •• :· j <O • e 
ścisknć z cał;ch u.ł„. Ale I3c:ta. zra męi
czy-.::1. - s.) to polw()mi e.c:<1ci, ho ych 
jedndc wr.l't!sza '. ·erć be·•l.ironnych pt..
si.~t, gil był zup łn1e beLpiei;zny w j;.;j c.i'o
ni, a ona ją ZEJ.cisn~la. 

Ryc~~z: To ja ścimąłem ją za mocno! · 
O .dyna: i Nie! to onn :<:<.tLila. 
Szal!"he.un: '\;!uszu Krćlews kn Mołć. barono

w;e wolni H;az z ma~ionk:;.mi„. 
Król: 01:clyno, wJzy:;t.<o mi już j.:clpo kto iu 

naprnwcl~ z<:wirił. Musi.~ mi '>rty:,i 1c te
raz, że od tej chw:li p.:-zcslnw1sz Be:ti: w 
s_ obju. · 

on ·yn:i: Jeśli mi rozkażt:=z. przy~:~:gnę. 
Kr.Sl: Rozkazu.;~! 
Ondyna: Przysiltgam, pod warunkiem, że ona 

zafuilknie. 
Król: J al: dot1d, tyEw ty gad:m .. 
Omiyr..a: ł>le ona mówi sama do sLb!c. ~ly

szę wsż1'stko, mikz Iforto l 
Rycerz: Przeproś Berti;, Ondyno! 
Ondyna:· Moje w!o$y ·~ Czego ona chce od 

moich wło;;ów? Już wolę ie moje paźdlie
rze spływające listowiem na iamiona, jak 
je ona nazywa, niż te jej w.:u-kocze po
dobne do węży. Niech Wasza Królewska 
Mośc raczy spojrzeć - ona ma Ż1nije za
miast włosów. 

Ryci.n: Przeproś! . 

ność jest pewnego rodzaj,a Jokati kapita- pod ~1ę~arem p1eczonyc11 wołow! 3estcin 
łu i to u:i_ilepszą lokatą ... Gdy pani posta- pewna, ze wyslarczy dla wszystkich. 
rzeje powie:lza przez grzeczność, ze pani (::imi,7ch ogól?Y wśród słuch~c~Yf· 
jest M 1oda, gdy pani zbrzydnie - że pa- Rycerz: he ma sio: tu z czego .smiac, 
ni jest pi~kna, wszy~tko to w zamian za Bertram: śmieję s~. gdy mi wesoło, Rycerzu. 
t2:k. nieznaczny wl:!acl, jak:m jest właś- Ond~na: Hlns, nie możesz im zakazać śmiać 
me ta„. · się. 

Ondynn: Ja~ Nigdy nie postantj„. .Rycerz: On się z ciebie śmieje, rozumiesz? 
Siambelun: Cóż za dziecko! On<lyua: Ale nie śmieje się złośliwie, śmieje 
Ondyna: Chce się o.an znłożyć? O przcpra- się bo go b&wię po prostu, wiem doskona-

Omłyna. l\'E!cz i Wiem co mówię, jestc; głupi, 
ale piękny. - I one to wiedzą i mówią so
bie: Jakie to szczęście, ze będąc tak pięk
ny je5t on jednocześnie tak glupi. Bo sko
ro jest tak piękny roz~wsz.ą będzie być w 
jego ran~ior.ach i c:i.lować go. A uwieść go 
b~dz.ie li:.two, s::oro jest głupi. Ponieważ· 
jest pii;kny, będziemy ,z r.im miały wszyst
!de rozkosze. których nam -ać nie mogą 

Ondyna: Więc ty jej nic słyszysz i wy je3 nie 
słyszycie ł Ona mówi, że przez te:i skan
dal pogrążam si~bii!, ·że tY,dzieii podobr1ych 
gł,upstw wystarczy bym straciła mego mę
ża, a wtenczas już tylko patrzeć, Liedy 
ur.uę z t~sknoty i ~;~utku. Oto co powia
da ta doora Berta, oto co w:,;kri.ykuje. O 
Hans ukochany weź mnie w rnmio a teraz 
zaraz, przed nią, by i; •1;'cl:o;zyć. 

Rycc:·z: P~ccz ode mnie! 
Ocdy:aa: Pocałuj mnie przy niej. Ja wskrze

siłam gila i żyje z.nowu w swej klatc::. 
Berła:,, Sza'.ona ! 
Olltlym•: Ty$ go zabiła, ja go wshzes:lom, 

która więc z nas cbu jeBt szalor;a? Która 
jest winna? ' 

szam ! (biegnie do poety) le, że jestem zabawna, zupełnie nie chcą-
Szambcla 1: Stójże na Bog!l ! cy, ale jestem. Zresztą robi to z sympatii 
Ondyna: Nie ma nic tJii:knie;szezo na świecie, dla mnie. 

prawda? Berh'am: Tak, to- prawda. 
Poeta: Tak. Gdy spada ze skały, opryskując Ryc~rz: Żona moja nie powinna b;yć powo-

rosnqce na zboczu oAtki i jaskry. Tak, bez -defl!-. ja1'iegokołwiek śmiechu, na~et z sym-

wątpienia... • . . patu. .,,, . . . . . • • 
Olldyna: \Vodo~pad? Pan uw.ażn, ze to Jest Ondyml:. ~' obec. tcg~ JUZ ~1ę me .będ~ie smia~, 

najp;ękniej~ze zjawisko pod s!o:ictm? Pan bo nie b;;~z1c 1111 chciał. rob:ć przykro;;c1. 
chvba zwariował? Bcrham: Z gory zrzekam się wszystkiego, co 

Poeta; Tak, tak, rozumiem, pani mówi" o mo- 1 nie jest pani pragnieniem. 
rzu. Ondyna: Proszę nie mieć z.a złe moj~mu mę-

Ondyna: O morzu, o tei słon:.wej . r.!eczy, o żowi. To mi pochlebia, że on tak pilnie 
tym tańcu ~więtego Wita? Alei: l?<lll mmę cz.m••a nad wszysl.kim. co mnie dotyczy. 
cibraiL Pan runie rozumie~ 

• 

I nasi zga!bieni mężowie i trzęs~cy się na
rzeczeni, a wszystko to będzie bezpieczne 

• dla naszych serc, pon.iewci.ż jest głupi. 
Ilerham: Czamil!ca kobieta! 
Ondyna: Prawda, że mam rację, Rycerzu? 
n:'C<!J7;: o czym my5iisz, Ondyno? 
OnJyna: Jak się nazywasz, któ1yś mnie na

. zwał czarując'!? 
ettran: Nazy .vam się Bertram, pani. 

Rycor2:: Milcz! 
Bertram: Gdy nmie piękna kobieta pyta o imię, 

odpowie.dam na py<ani::, Rycerz.u. 
Kr:J!: Dajcie już pokój. 
S::: 1-: ! · : Wice:·:·<> i-:' .;, z małżonkami usta

wiają si~ do ceremonii całowania rąk. 

Królowa: Bicdre dzi-:<:ko. 
Onayna: Nie s;yszycic go? śpiewa teraz. 
Kró1: Szan bebnie, czy projektow.u:a przez 

ciebie rozr) wka już goio•,n? Za!ste ! nigdy 
dotąd rozryv:ka nie z~służyło. bardziej na 
to miano! 

Ond:no.: Czy gi~icwasz się na mn:e ukoch.my? 
'\.ytei'z: Nie ruan1 ci niezc~o za złe. c-'• 1iPJ::17u1n 

tylko, że o~miE.s:ryiv.ś llas Z!l:Jdnie. Pr:cz 
ciebie ol.~oje jeste~rry teraz ro5mil!W~3l iem 
c:iłego Dworu l 

0"l•ly:!a: i.·~: . 1
• i y st. ''· tu 1 \ ym je~t ly!~ 

ko Król. a pi~kn.~ jc;.i,'O.c. Kró!c-.va. Jedź-
.my: . 
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I 
ST EF AN tóŁKIEWSKI dzy wieloma osobnikami, na wielu prze ku z praktyką. I to właśnie teoria, rozbu-

O EMILU MEYERSONIE 
strzeniach - jest owq, mówiąc przeno
śnie, kroplą barwnika, która cechu,ie i wy
różnia cały· preparat. Ale to jest wła.foie 
ujęoie teoretyczne - próba ujęci'Cl kul-

, clowany system nauk.i, zespól m~tod uza~ 
sn.dniającyeh sądy, caly apar?t na~z~dzi 
d.ojrzciłcgo pozn~nia --, poglc;b:a m.oz~iW?· 
ści doświadczeniu, uściśla ;e, eI IJ1iilUJe 

możliwości. sub icktyvrnego błędu. Toteż 
:1a dzisie;szym etapie rÓzwoju myf;Ji, roz· 
.,., 11ju prohl:::mat'r ki naukow~j. ki1rą na
suwa skca1plikowana, prz~z ro:.:.w.ój pozna
nia pmkt'{ka -. nie ma c!uświadcz..:r;.!a 

p:Jzo nc.:uh'1, poza tecl!nikq i.Jadawczq, po
za · ;ęzyZdem !lcuki. I tam, qcizie nam się 

wydaje, ie m"my do czynienia z „czy
slym" doświr:dczeniem, z „oczywislo.śc:ą", 

PISARZ POKOLENIA 

Meyerson jest nieodłączny od naszego 
polwlenia. Pi:mrz tak samo znamienny dla 
młodości nas WS:Zystkich dzisiaj trzydZlie
stoletnich - jak Proust, Apo/Jinaire, Ma
ritain. 

Chociaż nic za wielu go czyta!o, myśl 
jcr;o była istotny1i1 sl-;foclnikiem atmosfery 
inf elcktualnej Jut f930-tych. · 

'P, zcwod·'il nem - ten dziwny chemik 
i zii.;zwca nauk f.cislycl! - właśnie iw dro
clze kwtyki i fifozofii kultury. 
M'0szcz1ńska lirylyka lmltmy w epoce 

bol1c:l~rskih1 tej klasy - aż zbyt jawPJc 
konwencjonalnej kulturze upadającej 

dwor. zczyzny przernwstawila ustami Gas
sendi' ego, Moliera„ a potem ośmnaslo

wiecznych ·, krylyków religii - naturę. 
Natmalnq religię, prawo natury, naturę 
jako sprawdzian hierarchii wnrtośi:,:i tak 
intelektualnych jak życiowych i oSycza
jowyoh. Dekadencja kultury mieszczań

skiej w XIX wieku to stopniowa degrada
cja tego swoistego naturalizmu. Akta te
go P.rocesu na tysiqcu blisko stronic 
zebrał Ernst Troellsch w swoj-cj pracy 
o historyzmie. 
Niewątpliwie powolne pogłębianie i do

skonalenie wiedzy historycznej oa Hegla 
do Dilthey' a uwydatniło znów rolę czyn
nika par excellence kulturalnego: koh
wencji w tym co jest ludzkie. 
Młodość mego pokolenia - to koniec 

pewnych długich wakacji - dla tego ja k 
się robi kulturę, dla formalnych analiz, 
dla podpatrywanfo chwytów i technik. 
Wakacje te tnvały od schyłku klasycy
zmu. ·I dopiero w naszej dobie potężnie 
rozwJnęla się -(fałszywa zresztą) wiedza o · 
Jormach i ty1ko formach życia spoleczne
nego (Vierkandt), o formach myśli (logi
styka), o formach życia (Spranger), o tech
nice i Jormach literackich (formaliści ro-

' syjscy: Szkłowsklij, Vinogradov, Eicben_
baum, Żirmunsldj). Wymieniam na chybił 
trafił parę przykładów - można by je dfJ
wolnie mnoży'ć poprzez wszystkie dzie
dziny aktywności poznawczej człowieka. 

Nic dziwnego, że w naszym filozofowa- · 
niu nad kulturą zjawiło się przecenianie 
ko.nwencji, obiektywnego schematu, mode
lu -wzoru o swoiście socjalne] egzysten-· 
cfl, Ókreślająccgo, dyscyplinującego S'\VO· 

bodę twórczą człowieka. 
N ;'czy;e prace tak szeroko, Ifonsekwen

tnic, paradoksalnie - a urzekająco mą
drze, nie uzasadniały wyłącznej roli kon
wencji w tym, co jest kultura]ne, spolecz· 
ne, obiektywnie ludzkie - jak ksiq!~i 
Meyersona. Pisał o teorii ncuki, nauk sc1· 
słycll. A ,właściwie pisał o tym, co sta~o_
wiło dlań jądro cz;owieczeństwa: o mysli, 
o konstruowaniu myślowego obrazu rze
czywistości. W istocie smulny świat ko~
wencji - to .świat człowieka, który me 
czuje, nie walczy - a panując myślą nad 
tajemniczymi mechanizmami różnych tech
nik kulturalnych jest ich demiurgiem, fan
tastycznym i nieoblfczalnym. W tym świe· 
cie czystych technik - potrzebna była 
ty'iko myśl, która by odkr~a~a ich ":e
wnętrzne prawa i koniecznosci rozwo10· 
we, wynikające po prostu ze struktury 
danej techniki. · 

.CZŁOWIEK I DZIEŁO 
Jak widać pokój dziec'inny naszego po· 

kolenia wypełniały twory i chimery 
upartego idealizmu. $wiat apokaliptycznej 
baśni. 

Rządził w nim jak dobra piastunka si
wob;.ody Meycrson. Wywodził się z Pol
ski. Ale to sprawa najzupełniej oboję'tna. 
Tak doskonr:'fa wrósł w kulturę trancuskq. 
Spędził właściwie cale twórcze życie we' 
Francji. Początkowo zajmował s_ię chemią 
i jej historiq. Badał strukturę, technikę, 
formy, konwencje myśli naukowej. Już 
jako µięćdzies.ięoioletni 'człowiek debiu
tuje jako pisarz filozoficzny. Jest autorem 
tr2eoh właściwie książek i tomu szkiców 
wydanego' pośmiertnie. W 1908 r. wydaje 
Identite et rea/ile", w 1921 ,,De J'expli
~ation dans les sciences" i u schyłku życia 

Du cheminement de la pensee" (3 t.). 

tury XIX w. w system i wskomnia ka
u1ąc: na próżno wierzyliśmy w prostotę mienia w~ielnego tego systemu, ba, jego 
rzeczywistości, którq rzekomo miały od- zasady. Siosunek wymiany towaro·N~i -
twarzać prawa natury. Te ost11tnie tylko to j~t .to n 0 v 11 m, 1,~ó'.2 pozwcf(~. dla 
odznaczają si<{ prostotą. Ale nie odtwa- (!I!a!izy kultury XIX ·N1<!JW wypi;!nic no
rzajq natury . . Są sw~bodnym wytworem wą treścią wszystkie pojęcfri, słi.ii:ap: do 
umysłu ludzkiego niezaleznym od do- liar.!::r.nia .l<ultur i epok dzie;o1vych. ?oJę
świadczenia. WierJza nie jest obrazem . cie .,Człowiek kultury .XIX w." człow;ek 
przyrody; je:;t czysto pojęciową lwnstruk· kultury J·npitalistycznej - będzie p"r:.:cz 
cją. r nie właściwości świata determinują to mici.lo inną treść niż poj_ęcie „człow!2J; 
t_ę korisl~u~cję: ? przeciwnie to one; okre- lmltury feudalnej". 
11la wfasc1wo:;ci sztucznego, prz~z nas Bo, jff..k mówi Lan:n .- oddzielny akt 
:;11.vorzonego i;wiata 'pojęciowego. Tyiko zamiany jednego towC!rri na drugi już za· 
o ty'.11 ś~iecie ;rzówi ~m<ka. A war~oś~ jej: myktl w sobie w; niero7.wfniętei formie 
W JC?k1s sposob s!uzy prakty!=e i 1akris wszyctkie, główne przeciwieństwa kap1-
jej wymaganiom odpowiada. ta/izmu.„ 
. Lecz Meyerson nie tylko po·wtarzał te Humanislylrn naszych czasów - poza 
twierdzenia na sv.:ój SP_Sób: Pozost~jąc czc!z:ymi, fol'malnymi pseudotepriami -
pod trwałym urokiem wi_elkw.~o. reallsty była niedbałym, nieporządnym, przypacH 
Hegla - pokazywał drogi wy1scia z kon- kowym opisem, niepooporządkowanym 
wencjonaliBty'cznego zaulka. Powtarzał żadnym intersubiektywnym, sprawdzia
swoj~ „a jednak". A jednak nauka· nom, była nie do skontrolowania. Zatarta 
zgadza się z 'llaturą. była granica między nauką i sztuką. Nie 

Zanim przeciez uwydatnią się jego było np. teorii literatury - była jej rze
~rwałe osiągnięcia - znacznie. prz~rasta· koma Mstoria, to jest pusta gadanina o 
JąCe ogólny schemat konwenCJona.listycz- zupełnie przypadkowo dobranych spra
nego myślenia, trzeba powiedzieć, że wach. Wiedza 0 sztuce - to klasyczn..:y 
Meyerson przynosił wszystkie uroki wy- przyklad. Ale inne zakresy badań wyglą
soce niepotJpolitego pisarstwa. Ten sam daly podobnie. Nic dziwnego, że znako
typ pisarza tilowfiaznego ucieleśnia mity Marr badal jako osobne zagadnienie: 
Marks. Imponująca erudycja - lecz w dlaczego tak trudno zostać językoznawcą 
tym magazynie gospodaruje wytworny - teoretykiem? A oficjalna mlozofia nau
umysł. Każdy, cytat zachwyca celnością. ki, a za nią nasi· uniwersyteccy profeso
Uderza .w iądro kwestii. A nadto subtelny rowie około 1930 r. mówili, że nie należy 
dowa;p. Iście marksowska swoboda wiel- być teoretykiem w humanistyce. Meyer
kiej kultury. Przypomina to istot.nie !?.rzy- son .nas z tego leczyl - otwierał szeroko 
pisy do pierwszego tomu „Kapitału , z naprawdę naukowe horyzonty. 
żc!.rtobliwymi odsyłaczami dq Homera, z 
niezrównaną interpretacją Szekspira i set
kami ujarzmionych współczesnych czy 

DZIEJE ZDRADY I MIŁOśCI 

niedawno zmarłych uczeńców, których A dlaczego odeszliśmy od niego? 
wytrząsa się jak z rękawa dla zilustro- Nie byliśmy wier.n:ym pokoleniem. 
wania jakiegoś głupstwa, jakiejś kapjtal- Niech nas usprawiedliwi niepokój przed 
nej nieporadności. Dziś, z perspektywy tą grozą, która rosła w „czasach pogar-· 
wszystkich pqeżytych doświadczeń, wi- 'dy" i ogarnęła nas zanim wielu znalaz~o 
dzę - 1ak jednak przy pozornym poda- drogę wyjścia i nad;lieję. 
bief,stwie - ai dwaj p:sarze są różni. Jak Poza tytn w 1935 r. został przezwycię
wiele od1trywczej i poważnej sprawy nau- żony konwenojona.lizm, i to na gruncie tej 
kowej jest w Marksie - jak dużo igrasz- samej idealistycznej filozofii. Konwencjo
ki intelektualnej w Meyersonie. Lecz gdy nalizm glosił'niemożność empirycznej kon
patrzę na te francuskie książkJ oczyma troli wobec najogólniejszych sądów nau· 
wczesnej młodości -- jestem naprawdę ki, wobec praw natury. Tymczasem wy-

zruszouy. hazano (Popper), że zarówno całe syste-
Wyżej przytoczona charakterystylw . my, jak i ich najszersze uogólnienia, _da-. 

konwencjonalizmu, choć niezupełnie od- dzą się kontrolować metodą dedukcnną. 
powiada Meyersonowi - dostatecznie, Konfrontujemy z doświadczeniem loglcz
jak na to błahe wspomnienie, orientuje ne następstwa twierdzeń -systemu. Wyka
w czym ten filozof błąd.ził. zanie ie błędności - obala. cały sy;st~~· 

Trzeba jednak powiedzieć, co wydaje . A więc pozwala kontrolowac. na1o~olnie1· 
mi się wśród jego istotnych zdobyczy (nie sze twierdzenia - ,nie p~ddające ~ię kon
mam zamiaru wyliczać wszystkich), naj- troli indukcyjnej jako mezupełneJ. 
trwalszą. Myślę, że będzie to wzorowe, Jakiż· był więc bilans tego frag.men~u 
mistrzowskie rozstrzygnięcie walnego w dziejów my~{i? Po pierwsze: rozwwł się 
filozofii nauki· sporu o tak zwany opis dla nas mieszczański mit naturalnego, 
i wyjaśnianie. Pozyty;wiści radzi _byli o~-- czystcpo doświa?czen!a ({Viach, _Aven~
mówić nau-.:e prawa do budowania teor11, rius/, podobnie Jak niegdyś rozwwly się 
do wyjciśniania racjonalnego rzec~ywist?- mity naturalnej religii naturalnego 
ści. Sądzili, że jej funkcja ogranicza Siię prawa. , 1 

do formułowania praw, do ujmowania w Po drugie: dowiedzieliśmy się, że hi
odpowiedriie formuły prawidłowości po- storyczme rzecz biorąc, wszelka teoria 
wtarzalnych przebiegów zdarzeń. Było to wyrasta z przednaukowego doświadcze· 
katastrofalne zubożenie nauki. I Meyer- nia, rozwija się przecież w ciasnym związ
son dobrze wykazał jego bezzasadność. 

TRWAŁA ZDOBYCZ • 

z sytuacją. w której ieszcze nic .trzeba się 
liczvć z, cmaralurq teoretycznego myśle
nia: przy pomący której jak chcą ideali
Aci, dopiero patem opracowuje sję swo
hodnie ,.surowe takty" - w istocie w ta
kim wypadku mamy do czynienia tyll!o 
z naiw.nościq badacza, który niekryty~z
nie, na chybił trafil, posługuje s'ę apara
tem ję7yka, różnych często sprzecznych 
teorii dla• ustalania swych · rzekomo „su· 
rnwych faktów" a w rzeczywistości naj
częśr.iej pozorów nie odróżnianych ąd 
taktów. Toteż po trzecie punkt ciężkości' 
naszych zainleresowań przesunął się. Po
znaliśmy w zarysach budowę formalną 
naulwwej teorii. Afo przestała być ona 
dla nas konstrukcją fan last ycznego gma· 
chu, zbudowaną na dowolnej, umow· 
nej zasadzie. Przestal1śmy poszµkiwać 
.różnych możliwye11 zasad i ich urzeczy
wistnień. Teorie determinuje doświadćze· 
nie: . dane podstawowe. Ja/;< w cy'towQtllYm 
przykładzie z Marksem i jpk w cytowa· 
nym zdaniu Lenjna - to có jest podsta
wową daną rzeczywistości ludzkiej, · z 
czego można redukować różnorodną wie
lość· zjawisk (iak wielość materii reduku
jemy do składników jądra atomowego), 
musi w nierozwiniętej formie zamykać w 
sobie wszystkie główne prze_ciwieństwa 
danej lmltury, danej społeczności. Tak 
więc ośrodkiem intelektualnych zaintere
sowań mego pokolenia s!ało się zagadnie· 
nie: jak poprawnie wyróżnić.1 tę bazę, do 
której ;nożna· redukować, . która tworzy 
zespól niezróżnicowanych podstawowych 
elementów kultury, które w każdej epoce 
są różne. 

Ale na to kluczowe pytanie już nie 
umiał dać odpowi,edzi mądry Meyerson. 
l nie umiałby dać żaden idealista. ' 

Naukowa i społeczna dojrzałość powie
dział nam, że odpowiedź na to nareszcie 
realistyczne' pytanie, nie traktujące nauki 
jako swoistej żonglerki, odnajdziemy tyl· 
ko u materialistów. 

I stqd nasz zwrot do Marksa i jego na
stępców. Marks dał bowiem w swojej 
teorii niestarzejący s11ę przykład właściwej 
odpowiedzi na wymienione zagadnienie. 
Odpo~iedzi, jakiej drugiej nie ma w dorob
ku całej ogólnoludzkiej humanistyki. 

Marksa wyróżnia krytycyzm, jaki zacho
wał w stosunku do strulitury doświadcze
nia. ~ Umiał bowiem zbudować naukowy 
aparat, umożliwiający trainiejsze niż kie· 
dykolwiek odróżnienie faktów od po;;o
rów. Umożliwiający zatem to, co warun· 
kuje empiryczną wiedzę: dobranie maxi
mum najróżnorodniejszych taktów i zgod· 
ne, teoretyczne ich wyjaśniartie. 

Jako humanista - wysuwam na czoło 
/zasług Meyersona tę właśnie sprawę. To 
dla nas, dla interesującyc;:'h się wiedzą spb· 
łeczną, b.yło przełomowym odkryciem. 
Wyzwoliło nas od/przednaul).owej właści
wie, tylko opisującej, niep·oradnej wobec 
rygo{ÓW teorii wiedzv o kuł turze. Przygo-. 
towało nas wewnętrznie da wysoce teore
tycznej wiedzy społecznej, przygotowało 
nas do marksizmu. Bo trzeba dobrze od-

I a te"1·at · „Wsi" 

różniać: l) W Irnlturze interesujące jest 
przede wszystkim to, co jest zmienne, hi
storyczne, a więc jedyne, niepowtarzaln~. 
To prawda. 2) Tradycyjna metodologw 
humanistyki przenosiła tę cechę niepow
tarzalności z badanego faklu na metody ba· 
dania. Samo ujęcie naukowe miało być nie
powtarzalnym, głęboko artystyczwym, in
tuicyjnie wiernym opisem. Czyli po pro
stu musiało być nieporządne pof!łciowo 
i niekrytyczne. · 

Dla przykładu weźmy próby naukowego 
1 ujęcia kullury XIX wieku. Pref~szy: 
stowski filozof Spengler (typowy, cho~ 
spłycony model większości mieszczań
skich badaczy) widzi istotną odrębność 
kultury XlX wieku w s.woistych, bardzc 
metaforycznie opisywanych postawach 
duchowych, rzekomo przeważających, cha-

' Wa;i.vk z:rn!nkował w Nr 8 „Kuinicy" tych, · 
którzy ·chc:i kulturę polską budować na fun
damencie prymil~·wnej kullury chłopskiej, orl
rzucaiąc dotychczasową ~rac1~·cj<: kulturalną. 
.1ako ·szlachf'ckr: .. Jes't w tym ataku zasadni
cza słuszno~ć. Lenin kiedyś ostatecznie rozgro
mił teoretyków t. zw/ k,ultury proletariackie.i 
z Bo::;danÓwem na czele. \Valczący proieta: 
riat ma prawo do spadku kulturalnego całe) 
ludT.kości i tworzy kulturę ogólnoludzką 
a 11ie jakąś proletariacką. Z so~jo~ogicznego 
punktu widzenia mówić o odrę?neJ kn: ~rze 

'chłopskiej, !\tórą można postawić_ na _mIPJSCe 
tradycji kulturalnej - jest przjc1e. większym 
dziwactwem. 

bą swoisty dorobek tych warstw. Nie zawsze 
jest to włączeniem się w dojrzały sehunat jak 

. bywa z technicznie skomplikowaną dzialalnoś

. oią literacką (np. Kasprowicz). Często np. 
w zakre.~ie obyczajowym nowy surowy wzór 
zwycięża. !' to jednak decyduje o odrębności, 
o swoi•stości takich uowych ludowych kultur 
choćby najściślej ·związanych' z dotychczasową 
ogólnoludzką i narodową tradycją kulturalną. 
I 1e odrębności trzeba świadomie, proi{";irnowo _ 
kultywować, trzeba do nic!1 •nawiązywać. 

Umiera na r'ok przed wojną. Książki jego 
to wlaśoiwie aiągle ta sama książka -
pogłębiana i roiwijćma. Ale - to właśnie 
nazwał Bergson istotną cechą wielkiego 
filozofa: rozwijanie prze~ całe żyaie je
dnej myśl.i, jednej konoepcji. _Ma .1? Sf?O
strzeżenie potwierdzać h1stona wielkich 
myśliaieli. . rakterystycznych dla typowych Iudz! 

A tak myśli u nas wielu działaczy 1t1p.o~yc!1, 
identvfiku jąc słuszne hasło upo>rszechmemo 
kultu.rv _:_ z fałszywym r<'.gionalnosci cey wy
łączne) chłopskości ·ejże. J cdn o trzeba pod
kreśl ii', że właśnie nie jest to stanowisiko tyg0-
tlnika „w:e§ ' . .Tego zespół redakcyjny w swo
!ch «rtyku!nch :i'ądał: l) industrializacj-i naslej 
wsi i "~rowacl7.C'nia jej do ogólnoludzkiej, doi
rzakj, bogatej w całą. tra<l}•cję kultury, 2) w 
okresie p!\Z1'5ściowym póki wspomniane m,ate· 
rialne procesy industrializacji nie są zakończo
ne należv aklywizować'i rozwijać rodzime dą
i-cnia . 1(~1tnraine chłopa, które wyra:U!ją jego 
obecny stopień ogólnej dojrzałości. J to jest bo
daj s!usznc stańowisko. 

Toteż należy zdecydowanie podkTeślić po
zytywną i d()llliosłą rolę czasopisma „'\Vieś" 
w postęp<>wej akcji kulturalnej w Pol
sce. Pi'smo to jest jedynym istotnie ludowym 
a jednocześnie naprawdę postępowym organem. 
Korzystając ze swego faktycznie monopolistycz
nego stan<>wiska, sku1pia prawie wszystkich pi
s,arzy chłopskich oraz poważne koła radykal
nyoh działaczy, skupia przede wszystkim wij?le 
z tego co jest burzlhvego, utalentowanegq w 
młodym pokoleniu wiejskim. Dlatego może 

s;pelnić bardzo doniosłą rolę w walce ze swoi
>tym chłopskim mistycyzmem, przez propa
gandę racjonalnego, realistycznego myśleirua, 
przez propagandę sojuszu robotniczo-chłopskie· 
go w dziedzinie kultury. Toteż dobrze, że 
„Wieś" )est pismem raczej literackim niż po
litycznym. W dzied.zinie bowiem odległej od bez • 
pośrednich sporów politycznych łatwiej będzie 
przełamać szkodliwe wpływy' tradycyjnych 
przesądów fołkllorowej kultury ludowej orąz 
autorytetów narzuconych przez historyczne wa
runli.i rozwoju ruchu ludowego, a tak obcych 
niezale-~.G.ym Slłm-Odzielnym tendencjom eman. 
cyipacrjnym mas ludcl'\vych. 

Już charakteryzując wyżej rolę społecz
ną Meyersona - powiedziałem pośrednio 
co przynosił. Dla historyka filoz_oiii i:aie
żał do wielkiego nurtu konwenc1onal1zmu 
fcaMus!ciegD, który inicjował i tak znako
micie reprezentował Henri Poincare. 
utotne cechy tej filozoJii dało by się tak 

r -

XIX w. Inaczej Marks. Ten odnajduje to, 
co jest istotną nowośd!ą kultury XIX w., 
co stanowi, że jest istotnie historyczną 

odrębną całością, że powstała, rozwija się 
i może być przezwycięża.na, w stosunku 
wymiany towarowej. Ten stosunek spo
łeczny, p.ow~arzający się setkii razy, mię· 

A wracając do, zasadnJczej sprawy nie 
trzeba zapominać, że w~zelkie spoleczuo
gospodarcze i zwłaszcza polityczne proce
sy emancypacyjne wiprowndzające nowe 
warstwy społeczne do kultury · jako kon
sumentów i , jako twórców - przynoszą ze i;o 

• 
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ZB:GNIEW MITZNER 
I. 

Na nielegalnych dcmonstracjuch w cza3ie ny wyspiarzy. którzv przy wyborach um:eli 
ok!1pc:cji w Pa~Y,Żu dwie tyczki tworz11ce kierować się nie sentymentem, ale zasadami 
b1ambur n.'lzw1sKa generała de Gaulle st:a- ideowymi. . 
nowiły ':>Vmbol walki Francuzów o niepod-
leiłofa~. Wokół tego wojs~:o•vc,!\o, któ1·y oka- Odbyte ostatnio wybory kantonalne do
zał się przewicluię_cym taktykiem i strate- wodzą, ii naród francuski wstąpił zclecydo
gicm~ 1<<ly na k'lka lat przed wojną o•·fo~ił wanie na tę >1·łaśnie drogę. W wyborach tych 
s1l'ą ks.i.r);żkę o 1rnjnie rnchomci i zna~eniu scojaliści i komuniści odnieśli' zdecydowane 
broni p,anccrnej, s1-upiły się wszystkie ży- zwyci~two: na listach kornunis:ycznych sku
\l:otne s·.y Francji. Decyzja jego prowadze- piło się 3.143.413 głosów, na listach socjali
ma dalej walki zlrrojnej poza granlcami stycznych _._ 3.4.67.029 głosów. W porówna
kraju u boku Sp·zyrn;erzonych poparta zo- niu• z latami 1934-19.37 komu:-iiści uzyskali 
f1 ała pr7.ez wszystkie żywe !'iły politycme. 353 proc. m'ejsc w radach clepartamental
General de Gaułle o<lbu ował za morzem .nych, socjaliści 230 proc.. reakcjoniści zaś~ 
8iły woj<'.rnwe Fr~'l::-ji. zwa'czaiąc nicjednb· 70 proc. Numer wyborczy „Populaire'u'"'for
kro~:_i:e h<:lrdzo d1};;e truc o:ci i prze•zkody mułuie następujące cztery hasia, pod który: 
stamane mu przez rządy Anglii i Stanów mi lewica s:":ła .do wvborów: obrona demo
Zjcdnocwnych; · kracji i wolno§ci politycznej, gospodarcza, 

materi1tlna · i moralna odbudowa kraju; 
W kruju walkę z okupantein podj~ł Ruch · uspołecznienie; bezpieczeństwo zbiorowe ja

Oporu, ktqry powstał nie od góry, ale od ko warunek pokoju. 
dołu jnl o reakcja nuro<lu prze,..;wl.o okPoan-
towi i kollaboracjonistom ·z Vicliy. Ruch W tej SY.tuac_ii we Frar..cji zarysowuje 5ię 
ten miał. char::ktcr S;JC!"czn;e ró;";norodny, V.')raźnie perspektywa rządu lcv;icy, bądź w 
chociaż po pewnym cznsie nie bez trudności formie po,\tÓrzenia Frontu Ludowego z wej· 
podporządkował s;i:- jednolitemu k'~rownie- ściem korr.unirtów do rz~du i z koalicją z 
twu. Z n;c.'!o wvszeci Z!l' ówno minbter snraw lewicowymi radykałami. b?.dź też rządu 
za~rt."1ici:W.vch · rz<Jdu de Gaulle'a, ka'tolik marksistowsHcgo socjeHstyczno • komuni
Bidau1t, j1lk j rewokcviny syndykalir,ta, stycznego. popartego przez potężną Konfe
obecnie nrzewodnlcziy:y zje'lnoc?.onej Mię- deracfo Pracy. W tej sytuacji zagadnienie 
dzynarodówki Zawot~owej Saillant, jak i wzajemnego stosunku obu partii robotni
mło<ly, trzydziestokilkoletni sekret11rz ~n-
r11lny SFIO - Meret, i komun!s~a Duclos. 

ROZ/lAAffOŚCI 

czych staje się centralnym zagadnieniem po· 
litycznym państwa. 

8ocjdiści fr::ncuscv pierwsi w Europ;.e 
poszli jeszcze w ro!rn 1936 na ścisl~ 
współpracę z komunistami, co dało niew:::.t·· 
pliwie pozytywne wyn;ki w „za11:rn<lzeniu 
drogi faszyzmowi", niezależnie od wszyst
kich błędów i pomyłek, popełnionych wów
czas przez rząd Leona Bluma. Dziś partia 
komunistyczna postawiła jako zadanie dnia 
kwesti~ organiczneeo poł1czenia obu partii. 
Sierpniowy kongres SFIO propozycfo 
tę odr~~r:ił vrięhzośc;ą · 10.112 1tłosów prz.e· 
ciwko 274- przy 212 wstrzymujących s;ę, 
Shl"ierdzakc.' iż nie ma jeszcze warunków 
obiektywnych dla takiego połączenia. Ten 
sam kongres jednocześnie wypowiedział się 
za „jednością akcji'' obu partii. która zna
lazła swó.i wyraz we współdzi"ałaniu przy 
drugim głosowaniu w wyboruch kantonal
nych. 

Stwierdzić trzeba, iż istotnie w bieżącej 
taktyce obu partii i~tn.ieją. dziś jeszcze pew11e 
:óżnice, tym niemn'cj obie partie dążą do 
istotnego przekształcenia ustroju Francji. 
Te.k jak i w c::.łej Europie losy Francji :ca
wisły od współdziałania obu tych potężnych 
czynników politycznych i od wprowadzen!'a 
w życic reprezentowanych pn.ez nie a!tld. 

Z eh vilą ~G'!~i& Francji w iednoli· 
t}JTI l~ucl u Opo'.1.l i w ruchu politycznym, 
popierającym gene1·ała de Gaulle'a zaczęły 
się zarysowywać n~tnrnlne różnice, Przed 
rZf!.dem frll!lcudrim stała już nie kwestia wy
gonienia Niemców i poi:r..~z~zcnin k!ę-ski 19tO. 
rol-'ll, . ale za:m<lrienie odbur owy kiaju nn 
nowych z;-qaduch. W tym miej„cu zee1,,.ły 
się ro:r.r.hodzić drogi wicehrnh. de Gnullo'a, 
katolika, z dl!,.ieniami lewi'cv s11ołrcznei. re
prezentowanej przęde wszy~'.kim przez socja
listów, komunistów i CGT. Sr' r ten, do
tyczncy najważniefo;r,ych zc>~r<1nie1\ go~podar
CZ)Ch i społecznych, skupił się wok"ł z.r 
gadnie:nia ustroiowego. wvl 0 rów reprezen
tatywnego ci:iła ustn.wod:uvczego. 

Godność 1Siowa. 

Kon. tytucj, Trt>ciei R"'rmb1'ki Mh ~alo. 
na wii:k~zo>·~ ie.fo 0 go głosu prz<.ciw mo
narchistom, w istocie swojej mimo to jest 
ustawą monnrchiczną. Stanowisko prezvden
ta jeQt analr-o-iczne do ~t:mowiska króla w 
monarchii l:onstytucyjnei. a wielkie upraw· 
nienia senatu, wył::mi:irego na podstawie 
'~1'borów pośredn;c\ neutr:ilizuie cłemokra
tyczny głos Izby Deputowimych. Na. pod
stm•'ie tej kenstytucji Sl''l<:lt. maiąc o wiele 
większe pni•.:•:r niż n'l'i.r'cl!'!h Izba Lordów 
po reformie L1oyd Gecr·e'a z ro!m 1911, 
ma prawa równe izl)ie niż<z~i. wyrażające 
się przede wszystkim w możliwofoi obalenia 
rząc1 u. ,,. . 

Z przywileju tei;o reakcyjny senat kor7.y· 
stał z::wsze w stosunku "<]0 rz:;dów lewicy. 
On to obalił w roku 1925 rząd Ko"'licji Le
wir:owei w zwi:izku z proicktem wprowrrcx.c
n;a podatku erl kapitału. On to w roku 1937 
obalił rzad Frontu Ltldowcgo w związki.t 
i pn~jcktem ustawy walki z nadu·:ycia.'lli fi
nansowymi w .postaci uchvlania s·c od pła· 
ccnia notlrtl•ów i w;·wożenb kapit::i. u za ll'a
nic~. Lewica rohotn;cza wystepowała zawsze 
przeciw scirntowi, w którym dzięki ordynacii 
wvhcrcni pozbaw:ona hvła wszelkich wpły
wó1~. Podczas ę:dy w osta•niei przedwojennej 
Izbic · Deput6wanvch za~iadało 250 so
cjafocuw i k0munistów na O!!ólnlJo liczhę '600 

• den11towa»vcl1, to w senccie było ich 20 
zaledwie na ogóh1ą liczbę 300 senatorów. 

Naturalnvm c ąieniem więc lewicy w obec
nej sytuacji jest chęć ob::i.lcnia s"nnckiej oli
g::.rchii. czemu przeciw~tawia „c.ię konserwa
tywny gen. de Gaulle. W swej i=oąrrywce z 
lewica z'.lrrndził on coś w rodzaju referen
dnm lu<lov.ego. w którvm obywatele (tym 
raiem po raz riiern-,;zy głosować hędą i ko
biety) zadecydować mają, czy wvbrar.e ciało 
rna być konst'>luantą, dec 1d1 iącą o rewizji 
nstawy za~adniczej z roku 1875, czy też zwy
kłą lz!Ją Dcpntowanvch, która zos~anie pod· 
dana znów reakcyjnym korektywom Eenatu. 

Na tej płaszczyźn!c roz.'ITywa s:ę decydu
foca 'walka mi 0 clzy czvnni ·ami zachowavr 
czy"rni. ktfo·e poparte zosta~y w myśl intere-

• sów klrsowych ich kl:entów przez radykałów 
socjalnych, a lewicł, re'll'l"„ento\\ranq przez 
socjalibtów i kornumstów. Populnrno~ć gen. 
de Gnullc'a. bcll!:icra wyzwolenia Francji, 
jest 0czy,1·;frie \l';elkim atutem w r~ku czyn
ników re;.1l;cyjnych, stanowii,c calkowitl:l ana
logię do ostr.t1·'ci roz~ywki wyborczej w 
Anglii. LC'On Blum, proklamui:iocy ostatnio 
w Lo'l<lynie ,,prawo derr.okracji oo nie
w<lzirczno;C'i ". pra m:;ił ni ewl!tP li wie zwró

cić uwagę Francuzów na rozs~dek politycz-

Wilwsze Eluat·da, kMrych Pf'Zeklady ukazu
ją się w tym numerze 11Jfoźnic1J", vochodzq. ze 
zbioru „Au rendez-vous allemand" (Na nie
miecl:iej schadzce). Wiersze te powstały w 
mrol:ach o1mpacji, autar kolportowal je od 
dcmm do domn 1vraz z innymi nielega.lnymi 
publik-::cjami. W przypitiach do książki Eluard 
l'lpowia ~a. jak to do polowy 19.!;2 ro1;u voeci 
francuscy pqd oh·upacjq, ogłaszali utwo
ry zatvoalowane, zasz11f 1·owa.ne1 dla zmy
lenia Nicmc61v. „A~e sta:o się rzeczą 1:oniecz-
11t} - pisze Eluard - aby poezja 'Jl~zesz/cr, do 
'partyzantlci. Nie mogla d!użcj bez r11zyka grać 
słowami. Potrafiła straC'ić w1Jzystko1 aby za.-
1·:mcić grę i zatopić się w swoim wiec-.:11t1n 
odbiciu: w prawdzie bardzo obnażonej, i bar
dzo ubogiej; i bardzo żarliwej, i zawsze piek
nej. A jeśli m6wię „zaw:ize pię.'l,;nej", to dla
tego, że zajmuje or.a umifowane miejsce wszel 
kiego pi'}kna w SB?'CU ludzi, że staje sic jedy
ną cnotq, jedynym dobrem. I to dobro jest 
niewymiera lne". 

Niektóre z tych wie·rszy Eluard ogłaszał a
non~mowo, inne pod pseudoni1nem Jean du 
Haut. PoznaU'ano m!tora po je,qo stylu poe
tyckim, chocfaż p'l'zcd woj114 był lirykiem, za
r.i'l/kafęC'l,/rn swo.ią twórczość· w motywach ŻY• 
cia o.sobi.~tego. Przed wojną liruk, ceniony w 
wad:im 1:rrgu miło.ś.ni!:6w poezji, Eluar~ stal 
się obecnie na igfośri.;ejszym 11(Tztuiskier.i 'l'loe
tyckim we F1·ań!"ji. Porlohnie jak L-wlwilc Ara
gon stal si~ poetą 'Yl.(TrodotU1tm. Obaj ci poeci 
5(1, l:t'lmmi;stami, ich 71rzelcnn<J7!ia poTiłyezne 

dl!t11;ą sit>, nie od dzi:~irij. Na rc•.l1nn, konty
nencie glęoold sens spofoć::-.n1 tef wojny uja
tl•nil się jed~aTcoi'vo: tytuł do r6pre7-e?1to?l'nniri 
ducha naro<roweuo, przvw1<'.s-:czanu nicnd1:~ 
prze~ hodotuc6w myśli imperialistycznej, prze
szedł do lewicy. 

Poczfa Eluarda wyszła z ruchu nowatorskie 
go. Zaliczono go do 1mrrealist610. Alii istnieli 
we Francji dw6ch dat sur1:ealiści. Pie1·ws;ą 
datą były do.śwfodczenia poetyckie Apollinai
re'a, kt6:re ośmieliły calą aenerację. TJrnga 
data zaczęła się od ma.riażn z psychoanaTfaą 
Pierv..•sza b11ła dntn. optymistyczne,qo u~1iesie

nia ,ąeneracji, l•t6ra do ;rzhla w lrt.tach film tej 
wcjny i uleqla zlncken.iii, że postęp tee.hicz
ny jej cpol:i ir.~t równ,ozn1tczny z po.stępem 

tout prom,t. Druga bula datą zwątpienia poe
Mw w racfonalne :fróclla.. swojej tw6rczo;{ci. 
E!u'lrd, podobnie jak Ar.a{Jon, miv.l zatt·s-:e 
pięhno tef pierius:ej dat11. D1·ogi ich poezji 
byl71 pok'reu>ne i od11oitmne. Z pr;:eohrrrf:ei~ drn 
giej wojn11 w21nir6!i też pokr"7l"t'P. tn(ci uczn 
ciowe i odmienny st?Jl poat11ckf. Ta srirna po: 
stai"!'· 1noral>i(1. i ta sama myśl polityc.~na po
zwoliła im stanąć dzis,iaj w awangcirdzie hu-
manistów. ' 

Eluard zochmval ten smn styl poet11cki, do 
1„kie.ąo dosz"rll w latach mird·-:,uwojemweh. 
Stul orl/cql11 od re.ąulr;rn.ąj. we1·8'1tlikac.ii, opar
t11 n<t we1.on°trzm1m r11tm;e :rr~ania. 7:llstr.p11ia
c11 '1"Jfi1'1J kbrowi;ośc:·~. cl'wic1.,ową fraz1r. Nie
stety, ta cecl1a prawie z ?'J'.Uitl•1 wciera się w 
p..-zeUarlzie. St?;l, do lct6rego doszedł w lfryce 
intymne.i, zmienił swoje wnętrze w poezfi pro
wadzącej ideologiczną, walkę z f aszyWfem. 

Eluard ni• posługuj" li~ obrazami. Samo 
pojęcia r.u1,ją dta niego treść dostatecznie ko11r 
kretną. Zdaje si~, że w tym. wlaifnie wid~ 
swoje powołan~e: . w rehabilitacji pof ęć, w 
przywracaniu słowom ich. moralneg~ sensu. 
W. u.>icrsZ'lt „Gabriel Pet-i" pisze: 

,,Są slowa co dają ~1/cUs 
I są to słowa najp>rostsze 
Słowo zapal i słowo ttfnol·ć 
Ui!oś6 spmw;ccl!itność i s!otco 1cohio'ść" 

Takie zc'anie ol,;reila. og6lny s.tosttnek poety 
do słowa·. TVyrl'.sta z wiary, :t6 11łowo napraw
dę czerpie sw6j sens z rzeczywistości. Polecił
bym to uwad:rn ltryt11k6w literackich; kt6rz11 
-m6wi1J, o pnezio11ciężeniu S?nnbolfamu. -Op-r6cz 
lt'llltury i trad11cji poet11ckieJ to p~·um:ych okr8 
Rt:.ch cnf, jeszcze• 1vpł11wa na poet'1w, '[)'1'zewa
:i!I 1V ich stosv nku. do slowf!. Straszliwa b?1la 
przcT:retność słowa, jak(! ni6sl fas-::yzm. C.""ta-r
n.e podawano za c;~ert(•one, poaarnę dla swo
jego noroifa n,...::11wano patriot71zmPm. Pr..~ed

f.em .~1Jo11iewi"rano s'owa, potem moTdowano 
i palono dzieci. 

„ Miłość s'fY!'awiedli?"o.16 i .~low o "'olno,q6 
Slowo dziecko i 11łowo delikatność 
I peume nazwy kwiat6w i p'()wne nazwy 

owoc6w". 
f 

Nie jest rzecz(!, poeb1 orI<!.--:i"1rtć od lliebie sfwl·e 
fy ż?1cia - po!-ituc:mą, społeczną, rodrinn~ 
m.i!os11n, to•varzyskrr. - czyn1'ć '1'6żnicę miedZ?/ 
potrzfihi .~wawiedliwo!ci a lconiecznością ra
to1"rt.n.ill hi!t•!ry, w której zmM.f'f8 są pewn• 
-nn-„·y l;•oint6u• i pewne nazwy owoc61.tt. Prze
r:""nir, .,.-:er-zą pnezji fest łączenie tych stref. 
E·'1·nnl 'ie8t rio",itri świadom11m - we Francji 
?'Zf"rll:r. h11wajcr. inni - wie doskona.le,.poco je 
łncz11. Nrt sw6i 1most51> nmufo.z1tje do' wielkiej 
trar111cji frnmYu.~kie{!I,> i nfotulko fran.cu,qkieqo 
p:fr11.i"nnictwa., ktńra riie .r10ni za opl~owością, 
plr!st•rT.·11 czy pr;-oż716e'71, ale wmhi, norm7r m.0-
1·'1.'nej. tlf', J:i„d·11 aznT:a ~ei.w v>ieczno.foi. do
brze - kiedy szuka jej dla itwojego okre:ru. 

Nie ?l?."m amhicii sp~!IJo-:dawcy ani kru
f11l:n. ('.1.„;r:!trm t!!U o :;:wr6cić 11wn[1ę i pórtórn 
i rz11tein 'ldw r.ą. sprnw11 · prosfo, naoczn,e, kt6-
re ir.h nri pe11•110 ·znstrmowią, kied11 będa czy
foli te 1rie1'!<,Ee. M1oi'11m cz11telni1,,om, którzy 
skar~ri sir. że C":~Stn 1i.ie roznm„eiq. ws116lcze
sncf poPzii i pq1fa.ią nai11mie, jak należy CZ'IJ- · 

t„,c t"iersze. chf;tniP porlnowiem, że wiersze 
P.T,rarrln 11Ćr.lei11 cz11tać tak ,q('mo, .ia1:. wszelkie 
iwve. Nrr7cż71 je rozumieć dosfo1l'nie i nie zra
"rr6 ,qi" f?rni., że 1v ?1':Pr,qzn, na. kt/ir•1 złożvl?; 

s'ię treflcl~sje, nieprzyodziane m.1/§li i per71fraz11, 
,'Yl<'11!e zjawi ,qfo oderwanir obra.z pe1mudo ma,.. 
leńki.Mn ptar.zkn, kt6ru rzeczywiście stnpa w 
r-·cc-:,y•uHcie niezmierzonych prze.~trzer>iach, 
rrr!~ic słońce jest trzr!cz1nviś('ie u.qkrz11r1lone. 
. Trrlc si" to {ac~y z r.r>loh:ią wio'l',qm? Tnk falc 
fr> rr.·01>nnuie '!;ooefrt. ~fo>ecfo wrnn.f. tn, nlho 11ie, 
to wn.•~a !!Drawa. Co rlo m-nie, to zawsze do-
1w"„rzcnn. 7„on::fnm.. z 1'1'1?1111 fJf)r71"/P .c:1P rut r>ro

:ronowa.inr z1»iqzek i mam wrażenie, że ·tego 
wymaga.ją, dobre obyczaje. 

Adam Wa:bk 

-. 
S'J.'lt 'I 

Z Tcwarzyshva Przyjaini 

Polsko - Fran(:usldej 
Dawniej k;;ii;,żka francuska pr::ebiegała ,.. 

opa,sce po linii kolejowej i w oknie na Kra
kowskim Przcdmieścit: była. o trzy dni później 
niż n<t bulwarach w P.u-yżu. Towarzystwo w 
cz,asach normalnych, poświęcające się przyja
.foi z Fraucj1 1 pc:niło w.cze.i oeru„iczone fun
kcję repl·c~enta~yjne, 1:.::'.dania z, 1 pełniło no
minalnie in p::i.rti ,•1s fidclium. A codz;enność 

sto.sunków polsko-:'.:1·ancuskfoh brała na siebie 
- kolej, poczta, PKO, Immisja dewizowa, pra 
sa. i litcra"i, uniwcl·sytety i uczeni, malarze i 
muzycy. Dlatego dziś głównym celem Towa: 
:rzy~twa Przyja~i Pcl~'.;:.o-Franr.:uskiej nie ty. 
le jest urz11d::anfo odczytów i akademii we 
wła~nych repre:::mtacyjnych lokalach, co do
prowa• zenie do ter,o, :b:by zr.alazły :si~ wresz
cie w reku czytelnika nisma fra•nskie. Cho· 
<lzi g"!ównie o tngodniki. W przeciwieństwie 

do gazet, na któ„e Francuzi iałują papie!"tl 
(f!:azeh sldacla si" tylko z ,iednej kartki) z· 
tygodni!~ów obok dawnych „Nouvelles Litte
raires" ulmzały się pisma n.owe, jak „Les Let
tres Frail~aises" i „Action", „Bataille", „Etoi 
les", „La N'arsaillaii::e", „Gl!vroche". Z r.'liesię
czników należy wymienić ~1nk dawnego „Es
prit", „Paru", ,.La 1'".'ef", „La Pensec", „Ar
ches" ,,Fontaine". Sb.varz::ih O'le warunki in
Łensyrme~o tycia unrvslowerro. Rnrawa k~ł :7.ek 
ro:: .. frprlnoi:d..,..,,i hlt"l"m 1!~Pr.vil"vmi (tylko sa 
moJotem) !1.':J.rafia na komplikade w poetacł 
małego i~11 nakładu. Tym ruemnłej Towarzy
stwo 11tarm? się bQd ie o pozyskanie ich w od
powie~„' n' Po4,..1. W ew.rie ni~mvnego noby
h! w Polece ucr.onycli franC'l'ł.skich została o
m.6wlon:i spr:.wa Instytut11 Frnncusk!e,\!'(), 
który b~dzie ws!n·zcszony i zreorganizowany, 
a non.n~to za'ct:nl"! 0.mtmm Ctudi6w 'F an
c·••'·icli w Kr-:.knwl , p.,.zv Uniw. J. l."i,.,1107\<;l;im. 
Qbok tych p1«"6wek, ofowięeo11ych nauce, po
wstanie w !:.jb!l?.szvch ju~ m!ssi::cach z ini
cia~ n 'h.:isa•lo ... a Gsrrc'lu, Dom KP tmy 
FrP.ncu~'·i!'i na S"sklej · R>w~e. FraNt•Eey 
1rzy;h-:ic ~e Pclr'-i :z:e !;WVm prezesem .,, ... rf. „ 

.T "'li"':-C·1rie w ,„„„ <;le w•7-:,1'.v 're„ydcnt<i Tol
wiftsk~go w· Pary„,u zt?ln!"'li i;otownf.ć •:infia
rowanla Pol<oce kr.•nżrk i po"!'locv nau1rn'"'T<'11. 
Pronozyci" tę porlt•·-rvrm'ł i rozw:nał w e:za"ie 
BWC['"(') "obvtu w '\V„.,.c "'aWiP ra 'b1iżs:r.v \ ·snół
rrrf'<'nVTl'lik n ..... 0liQt w drle>~zini~ ' odlrndowy 
ks!~żki, p1'0f. Te!me•·. Otr"'vn1a1l ~!'W r1'•etni
C'!' PC1'1'n"Y w ~i::n"'l 'lntowaniu k~il'"'"" 1nrfw 
wa.,.-;-'","i'.'7 ,.,~„t--;nrrvrh. Jest to tyryi '1-i„,,ił.,.iPj 

C"TITIP ·c N'0 TYICV wywo..;1i.z Pnl,-l;;:l lit„rn+n
re nr11l{nw2, któ't'a ~nr.fa hvc n -::yn Ma dla 
wyfa-:yc'1 ''"z'elni nieMiee'dch Srrec •-r0wana 
zosta a fa d:e sprawa w:y;rinny nrzoryrli rrię
dzy nbu }:rajami or:i.:>; f:nt;;owa zaof:a.,.'lwn
!'';ch du s!;ypendiliw a:'l. m'od~:-;„ nk'l.<lE'mic
ki„;, m·0 ';""Cei ·"twlhw::>ć ~l'e Fr1mcji, 

Towerzystwo .frwiaf.ni Po!ń''o-Frm'"ll~1d!>l 
proi':'lrtcuie '"°''~'"'''-!1.r, rrdor,'1h1'<> clnrn l'o1•1d 
rlrt;wn_,~ !=1'71/,.,1; T:a*'~""- ... ,..,li:l;::i~j w p .... T't. ~, 1 , TlO'l"~
!"::1.'i<>cy n"'~~emu J'vfb'rtei·stwt1 Oś~2t". Pre
rl.P. W~'>"!TSt1·im jP:Jrr1( OCŻ)'Ć m't~i l'll. ''vhr7e
:'.U 0rlnai\ 1 m n:blln~eka Pol<:kn i }fo7P11m 

Mirkiewic7nws'•ie. Rs;'('p;-o-Mór t"; 11" ;c<>w
nieiMc:i ł>ibliotel-i nniP-rat'yjnej, o-f'ior'lwanv 
nr„ez I-Tit111r:i P.0se11be„gowi, or'!np1"~ł na 
~l~~ku SQdzi.a Z howicz i ni:1ewiÓ7ł • ;1!.; do 
'W:i,1'.'s7'awy. 1J7 ~"kr1vń ro8iduie sfo foż w 
:Rihlfo1ecP. Jl.fa;•·o~owej na 1'~1{'.,..wier!dC>i. 7a4 e"l1 
potr7 rbre "P'"'<''le wo;r;<:t1din kniiowi n l;npi

!IY '(tTI11 ee""'ei!l~e, ~e r~kojl~"V l:oiblint"k war
SEawiikich i . "Chiwów sn!c,.,„hr ~os-c~Pb,ie w 
czasie powst.ani1'), 7 <•i:lkiP <lruki emigwr'vl?'e, 
Ir..atcriały en rM~jów Pols\i znaidnj Si" inż 
w ~o'ic~ i dotveli.C'rnl! t k t"ttrl'10 · doz+ rne 
zo,.,tan~ wyeyllkane przez. mm kę. 

Nasi frenenscy prz:viacicle WY~ "1"i11 'PO· 
na.cito z iniciatyw:i. W<>krr.cszc:ila daWTJ"i r"ie
l:in·--'r-7<1wsl;;ei ,.Trvbunv Lnr 'iw" z c ·n~6·:n 
J84-!) rok•1. Po<li<>l;iSmv oc~ywi<Srie ten 73Tiar. 
J,udzie z Ruchu Oporu, których pohc·„yła 
przyjaźń Polski, t~ nia tylko ludzie o spr„cy- 1 

zownzwch PO<>" dach społecznych. P,Jor~ oni W 

życiu polilycz!1ym be~poliredni ud~id. Do6ć 
wymienić imiona pre7.e~a Korrit„"11 Hor>rom

we;w i nafaktyv;ni"ii::ztvch c„łon!c6w. 0.hok 
znakomite?,"n fiey1rn, laureata Nobla, F~· ·dP.ry
k:i. Jcliot-{'•1rie, nre'.;esa Frontu """:uo•'ro·,•H'fl'O 
I nrez,..sa P•:;yiaźn,i. nieiyi?ry foi R'.main 
Roll:i'ł'd, dalei P8.WE'ł T~irnirevin, jeden z n'1..i
lep~~,·ch fi~yki\" wsnólc„esnvch i seninr f„ n
ru~ldei nauld, M<>rrain, rP.kt.or h011orowv ~0r
hcnv. T.e Gri::-. n'-.--v~z·r l~onc ·owv nr<""~ Sa 
du Na.iwyżs~ego, Saill<.>~t, pre"es Tia<lv Onri1·u: 
Rayni+, rir.cz(\~ wol•1,...j n •. „..,,„r P"'l"ff•-r11·..,".-·i <l„„tTJ1e 

C7~sonic:mu krv ... „··n~1·ą,..uj "0, G~(!ll:n, r·"'l''"l-+-nr 

„Hurnanite", Mau..-iac. l\fawn, n::>strr!:fl Mic
kiewfoza nn k'-ltedrze , literatur slowfr11'<;'d=h, 
!·Icrriot do:, wc"r• 1,,..,.,.,.,istrz T '11'" "· n".""'"11, 

redaktor „LettrM Fra':C'aises", w-lm\''l. no 
twórcy no!nnika ll!icldc'•>ic"a T'"tr i P1J"rr1"11~ 
i wnuczb1 poety, pa!1na Mu ·ia Mickic\"'[cz0w-
na . 

z~ Strony f.o1skiei W o<i')OWi->r ~; T'"'''l"t"!a 
11:.dpi~J'W ~ h1·„iąt~?'l'1V 7.v f1i ~ ~· 11 „,.,,, ,..'f . •1'\ ,.. U 

pa p .... l'l"'"'l~nt!'l •·n:-i nA~ą· ·Q~f1 '"ł...,"P' "1 , ~r ,.- ' ,..,. 

wej Ra zie N12 1 ·0 OWI''. l o cz,~1 "'l'V ""'.'" I~ 
Towarzystwo Prz~rjafoi Polr'·n-I"··~ 1r,•·' · j. 

A •. 1>!. 
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S'n. I «UtlfJC.A. Mr ł, 

RIMBAUD 
Maleńka ksiażeczka ·orzekladów wierszy 

R}mbam;la, która jako ucze11 slódmej gimna
zjalnej kup i.iem w jednej z księgarń krakow
skich, wstrza~nela . rrrn <i . Uylo to objawienie 
poezji, olśnien i e tak w ielkie. że mcgto być 
porównane tylko z tvm po·!eżnym doznaniem, 
niemożliWY:n już dz 'si a i do ocftwonenia, ja
kiego doświadczyłem czytając PO raz pierw
szy niektóre strofv Stowackie1to. Czytalem 
później wielu poetów. ale nawet RHke, które
mu czatem -sie tak, bl'ski. nie dal m; równie 
~iilnago, przeobrażaj a ce,~o świat wraże.nia. 

ko wytl.umaczyć mOŻ'lla ów ekshi1btcionizrn 
erotyczny, owo popisywanie sie .. zabron:ony
mi" wvrazami, ten ton niewy:i.yte1to wyrost
ka o sHnie rozwiniętym instynkcie p!ciowym. 

WszystktJ nam bez złej myśli przynosisz 
o nocy! 

Jak taj>ie krwi kolbiecej miesieczne pfynien'.e. 

„Kobieto. puchu marny, ty wietrzna istoto" ... 
wota! mtody Mickiewicz, zastapiwszy tym 
wysty!izowanvm zwrotem wcześnieiszą., brn
ta;linieisza redakcie: .. Kobieto. boski diable"! 
Rimbaud n:e cofn:e sie przed taka inwokacją: 

Lecz ty, kt~P-0 wnetrzności! słodkie ukojenie! 
Kobieto, tyś nam ~i,l!:dY nie jest siostrą w męce, 
Ni brzuch fwói. rodzie c:eń drzemie ... 

Łamał konwencjonalizm w żvciu i lite;atu
rze z wielką sifa i odwa.1rą. Odrzucat prawie 
wszystko. co było przed nim. or. uczeń par.: 
nasistów. 

Bytem wtenczas bez ll:losu: wierszy, które 
t>isałem w ukryciu, nie ośmieli'tbym się poka
zać :nikomu: pełen niedorzecznej rozpaczy 
i btrQttt powtarzałem za starszym chtopcem z 
„Godziny myśli" Słowackie.go: • .Niech mi 
świat da poezje, dać mu jej ni-e mo.ge". 
W .tym ·m tym zbio;ku dawał m: świat poezję, 
o Jakie! marzyłem. Było tam wszystko: nie
vokól krwi, szaleństwo ztnvs!ów. brutalność, 
111ie licząca si ę z niczvm i czułość powściągli
wa, mairzenie o ucieczce w kraie nieznane, 
kobieta nie ocukrowa·na sentvmentalizmem, „Prz~d Baudelairem byl_i tylko erudyci, 
ocean i anarchiczny bunt przeciw oorzadko- \Versyf,katorzy .... wszvs~ko J_est proz~ rymo
wi natury i spo!eczef1stwa. I b'lfło' jeszcze waaą, grą, rozm1ekczemem 1 sJawą niezhczo
coś1 co uprzed2ilo moie wtasne uóźnieisze do-/ 11ych pokoleń idiotów ... 
świadczenia poetvck'.e, to trudne do nazwa- . Lamartine bywa n:ek'ed'\I widzącym, lecz 
:nia uczucie, że oto stowa Przestają. być sio- jest o~ran ; czony przez formę starą... ttugo, 
wami, że odlaczaia sie od swo'.ch znaczeń nazbvt ka·botv11ski... Musset po stokroć 
potocznych i r.hstrakcy.ine J:rn bytu, przem!e- wstrętny dla naś. generac.ii, c:erPiacych„por
niając się w żywe istn ien'a, p;ckniejsze, ia- wanych wizjami... Powiadam. że trzeba 
śniejsze, poteżnieisze od zia w isk świata. By- stać się wid7:a~ym, trzeba uczynić się widzą. 
Iem dlugo -pod· urokiem tei alchemii słowa, cym". (Wedlu.~ ksiażk;: franco;s Porchć -
które przecież niosło na sobie tylko odblask „Verlaine"). 
mowY nieznanego mi wtedy oryJ1:ina!11 fran
cuskiego. Kiedy czyta!cm wówczas IV część 
"Dziadów" i „Księr,ę le~erid", przvimowal~m 
ie w blasku Jana Artura. Późniei dOPiero, pó
źniej' dowiedziałem sie. że nie byto to moim 

· wyłącznie doświadcten'em. Kledv w dwa la-
ta ipÓtem poznalei:n Pr·zvbosia, Julian, wów
czas już autor „śrub", powiedział mi o tej 
wła~nie książeczce Rimbauda: •. To ewangelia 
każdego poety". Pamietam jeszcze z jakim za
chWYtem powta rzalem na pamięć strofy z 
wiersza „Reće Joanny J\b.rii" w przekładzie 
S!onimskiego: 

-· 

Cr,yli te ręce zb'era!v 
Pianę z ro z1rnszv ka luży 
C zy w ks d:.·cach -s'.ę nurzalv 
W iez 'orach wolnych od burzv? 

Na kola.1;ich \Vdziecznych pily 
W' n'l dz il; ie r,o otln~cty, 
Czy też cyi::2rn krccllv. 
Czy sprzed awa ły diamenty? 

R<>'< tych: m i!ościa owitvch, 
s ;!a haran om lbv strąca. 
\V ich przeg-t1bac'1 smakowitych 
Rub in kl3.da wielkie slol1ca ... 

Jakże one cudnie zbladły. 
Ody świt bvl mitością cia~ący, 
Na brnz mitral iez sie k!adlv 
Poprzez Paryż powstający ... 

Minęły Jata. czytałem późniei niekiecjy Rim
bauda, Przezwyc ie żaiac truclnoścl iezyko\!'e, 
w orygi.nale; na chw'le w szcd!em z nim znow 
w kont~kt, gdy pewna bl'ska mi osoba za
częła t!omaczvć „lluminacie". Ale wte.dy już 
i „Siostry m'i los ierdzia'' i .. Paryż s:ę zalud
nia" i t.Sta t~~ pijany" nie były dla mnie tym, 
~zvm aawme1. 

Nie9'Jodzi.ewani·e zajalem sle znów Rim• 
baudem podczas jednej z cieżkich zim w 
Wa·rszawie okupowa,ne.i. Przvszedl do mnie 
Janek Kott, którv wtenczas tłumaczył „Ilu-

. minacje" z za'f.1ytaniem; czy bym nie prze!o-
żył kilku w!erszy z tego cvldu. · 
Wziąlęm wiec znów do reki znany mi d-0-

brze tom f<imbanda z przedmową Claudela, 
ale z jak dziwnvn1 uczuciem! Byly to rzeczy 
jak z innego świata. $nieżyca - pamiętam -
szalała na Ż0<Pborzu. pora wzburzen:a powie
trza tak zaws 7.e mi sprzyjaj::ica .w · pracy do
klad·nei i inter.sywnei. pora zadymki śnieżnej. 
Można było na chwile zapomnieć. zapamiętać 
się i ręką, Jak g-dybv' obcą, sprzed lat, pisać 
te słowa: 

Rzeka Cassi, niezn ana. toczy nurty żywe 
\V dolinach zaros!vch 'z:elskiem, 
Towarzyszą jej glosv stu kruków prawdziwe 
I dobre glosy ~nielsk:e ... 

I W k~lka dni później przetłumaczyłem wiersz 
„Micha! i Krystyna". Ta far;tastyczna siela·n
ka, rzucona w nieokreślona przyszło·ść, na
bierała w latach, kiedv św;at dosłownie pło
ną!, konkretnej wvmowy: 

Tys·iąc wilków. źdźbeł dziklch tYS
0

iace 
w podróży 

Powietrznej n iesie Pieszczac no drodze powoje 
To rel igijne popotudn ie burzv 
W sta1ą Europę, która zniszcza h0>rd rozboje! 

Oba przekfadyy których szczatki zachowa
łem w pamięci, sptonefy wraz z innymi ręko-
pisacmi w Warszawie. · 

"' .... I 

Osobliwość poezji' Rimbauda i;olega także 
na tym, że pisaf on doskonale. nieśmierte_l
ne wiersze, w w ieku. w którvm ~ reguły me 
mamy gfosu. W określeniu „l!:e~1~1ny sma'f'
kacz" jest cześć prawdy. Przec1ez tym ty!-

W tej wypowiedzi m:eści sie cały program 
Rimbauda - i pro~ram ,nadrealistów, którzy 
między dwi·ema woinami z dzi·e,dzictwa au
tora „Iluminacji" wvsntlli swoją po'ezję. Nie 1 
mieli jednak sitv Rimbauda, ie.~o pasji i ge-
11!uszu. Jezo widzenia zamienHv ~;ę w ich rę
kach w grę wyobraźni, jego pasja moralna 
ustąpiła pozorom i stylizacji. 

Rozlain wśród n:Wrealist6w mia·! glębszą 
przyczynę niż to wówcza5 mol!:ło się postron
nemu CJ1bserwatorowi wvdawać. Aragon 
i Eluard, ich dziafalność i ich poezja potwier
dziły raz jeszcze prawde, w która nie chcą 
wierzyć esteci ,f reli~anci, że nie ma wolnej 
od praw historii kral•nY wvobraźni. 

Rimbaud miotał sie w s:Ktłach ,swej krw! 
! w Prieciwieństwa~h ·swojej klasy, i ta wal
ka iest imponuj<\C!l. Pochodził z Mohnej bur
żuazji; litością, która irraniczyła z okrucień
stwem. otaczał wynrutków i nedzarzy - lum
penpro.!etariat. żył na prowi'ncii. Udziat jego 
w komunie? Poteza wiersza „Paryż się zab
dni:l" jest nie.oorównana. n;ooawiść do wer
salcr.yków dzika, hiolo1tkzna. wvhucha z s;lą 
niespotykaną dota-d w Poezji. Wiersz „Krnki'', 
podzwonne komunie, jest pełen ieku, peten 
kieski osobistei. 

Zbyt często rozpatrywano „wielka przygn
dę" Rimbauda w oderwaniu od momentu hi
storycz,Tie;zo, nie zauważono ja,J<.by, że te·n 

_poeta, który roil o przetworzeniu człowieka, 
o stworzeniu nowezo rorlZ<i.ju ludzki-ego, ' a 
stal się kolOJJizatorem. sne!nial wbrew sobie 
VI poetycz;.nym wymiarze idea! znudzonego 
aż do. buntu mieszczaństwa. W ieJ.>:o „Bateau 
ivre" można dostiZec odblask imPerialistycz

•nych wypraw koloniałr.ych. Jego protest 
przeciw przemocy dochodzi do szalu w utwo
rze „Zawrót", w poryw;e zemsty pragnie 
Rimba~1d utopid zniew swój w powszechneJ 
zai:-!adzie: „Precz dzieie. rzadY... O cesarze, 
pulki, fermerzy, narody, już dosyć!... Europo, 
Azjo, Ameryko, gińcie!" W jednym ze 
swych w;;ześni.ejszych wier·szv wielbi'! żoł
nierzy wielkiej rewolucji. poświecenie ich 
przec:wstawfal hańbie służalców drugi·ego ce
sarstwa. 

J~:J gni.ew przeci.w porza<lkowi snołeczne
mu byt sprawiedliWY, lecz ślepy. Tak, ale to 
co dla nas pozostało żywe z twón:zości Rim
bauda, to je1J'O ludzka prawd;t, ' i.fl!:O walka 
o oczyszczenie poezji z kłamstwa literatury, 
jego hmńanizm, to nic. że rozsadzany sprze
cznościami. 

Nikt nie poszedl śladem te.g-o „poety prze
klętego". „Iluminacje" ie1to rozmienili- późni 
następcy na o.brazki, jego wizionerstwo za
stąpili kalkulaicją, jego bunt społeczny utoip!li 
w metafizyce. 

Wpływ poetyki Rimbauda byl jednak ol
brzY'mi, nie tylko we Francji, R;dr:ie wszyscy 
riiemal poeci w5pótcześni morliby powiedzieć 
o sobie: „My wszy5cy z nieJ?:o". Nie ma chy
ba poety w en.uch oowsz:vch, który by w ia
ki~iś mierze nie był d!użn!kieyn Rimbauda. 
Nasi po-eci przyswoili go również na swój 
sipo~ób. Przeklad „Statku pija:nezo'' Miriama 
był k;·edyś wydarz8niem. Zachwycano się 
nim, lecz nj.e umia.no iw naśJa,dować. Dopierp 
późniejsze generacje poetów zacze!y · podpa
trywać tajemnice akhemii Rimbauda. 

Rewofocyina poezja rosyjska zawdzięcza 
mu także niemato. Jesienin. Maiakowski, Bo
rys Pasternak ... 

Z wojny i rewolucji 1870-71 wvsnul Rim
baud dalekie, ponure wnioski. ujrzał znisz-

. czenie cywilizacii na s•iedemdziesiat lat przed 
naszą wojną, rozbił w „Iluminacjach" atomy 
poezji, wywołując przewrót w poetvce swoich 
dalszych następców. i zamHk!. zaledwie za
cząwszy pieś1i: w tym zamilknieciu jest po
łowa jego wielkości moralne.I.' 
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POTF,GA SZALBIERSTW A 

_y 
knę w wyst<UJie.niach tell:o str~9nictwa tych 
paru zdecydowanych negatywnych zwrotów, 
określeń, akcentów. Bo bez teJ.>:o jednak nie 
m')~e s:e r,orientow„ć czes::o broni, z czym 
właściwie walczy PSL? • 

żłk. 

Czytelnie zbinają res1tki ocal~ych k<iię
gozbiorów, nielicrne l'~zemplarze powieści 
nrzPdwojPnnych. Dor-walem się do •takiej reli
kwi1i, zanim zdol:lno .iii zaczytać. Powi~'ć 
wvdana w ' 19:10. Kazimierz \Vybranowski: 
„Dziedzictwo". W swoim cza.sie d;ukowała .ifl. " CZY UKAŻĄ SIĘ POWlEo:'>Cl PRUSA '1 „Gnzeta \Var$zawskn". S1owo w gazecie prze-
TIJija, w książce utrwala się i promieniuje wie. Powieści Bolesł·awa Prma można nntJyć w 
dzą, • doś\\·fa.dczeniem cennym dla młodzieży, ksiMarniach tylko przypadkiem. Nakład'". .,LRl
która te .dawne Jata przrdwojenne mo·ie poz- ki", „Faraona" zostały prawie w cał,ośc1 ro7.
nać"'tylko z opowieści. Kar.imierz \Vybranow- kupione w Iniach ókwpacji. Reszta e"zPmpla
ski, albo ten, kto się pod tym nazwiskiem rzv została zniszczmra w czasie działań w.o
iikrył, zdołał ogarnąć jeśli nie całokształt, lo jennyc11. Zhliia się s.tufotnia roanica urodun: 
snorv szmat stosunków finansowych swojego Prusa. Projektuje się dla jej uczczenia urz1\
okresu. Polska i cała zres.ztą Europa była w dzenic akademii, wydanie s~cjalnycb nnme· 
owym czasie w kleszczach. międzynarodo\vej rrów pi<mt literackich, zwolanie zj~zdn polon~
organizacji, której członkowie nie wiedz,:eli stów. Nie to je.5't najważnąejsze. Najważniej
sami komu służą. Dzypiero drugi stOJPień wta- sze j<"Slt łanie, masowe i szybkie wydanie ksią
jemniczenia ukaz~rwał prąw.dę~ to Żydzi chcieli żek 

0

Prma. A o tym w~zyscy milczą! 
opanował Ś\\"'.at. Do tego drugiego stO'pnia wta- Dlar~ego? Prawa autorskie do d~·id Bol()o 
jemniczepia dopuszczony był nieiedeon wybitny sł:nva Prn•a są własinoś~ią firmv Gebethner 
profesor uniwersytetu. Pod pokrowcem wie- i Wolff. B:-z 7)!ody właściciela fi<rmy t> •• Ta~R 
dzy nowoczesnej ukrywał taiemniczą 'mądrość Gebethm•ra n~kt 1J1ie ma vra'l'rn wydawać dZieł 
kabały. Jeśli kto obcy znał również tę księ~·~· Prusa. P. Jan Ge·bethner może prawami do 
to mówi!o się o nim 7 mislvcznym dreszczem: dziel Bok~ława Prusa roT,,porz:idzać w ,fen sam 
,.tacy ludzie powinni hyć w naszych rękach, sposób, co odziedziczomrm fortepianem. Jeżeli 
albo nie powinno ich hyć wcale"' Obywatel zechce, sprzeda, jeteli nie zechce, nie sprzeda. 
ziemski, znający tę ksii,-1:'.ę, zanim się oświad- Jeieli zer:hce wyda Prusa, jeżeli nie 7.f'rhce ... 
czał, pytał bo~danfoi „Nie lubisz Żydów? - ·o to właśnie chodzi, co zrohić, jeżeli nie 
Nie, mam 'rStręt do nich" - odpowiadał11, zechce? Firma Gebethner ~ \Volff wydała osta 
i wtedy dopiero można było zacząć rzecz o m;- Inio nowe wyda.nie „Placówki". „Pla<-ówka" 
łości. PonadtC> córka mędrca Syjonu darernnle kosrti:je 250 Żł.\V tym 'amvm cz~~ie Spó?Oziel
prólJ.owałern go usidłać. Nic dziwneg0, skoro .. z n;a \Vyda·wni1:0za „Czytelnik" '\\')"(lała .. Krzy~ 
profilu linie jej ciała były znacznie mniej za- żaków". w dwóch to.mach w cenie zł 120, - a 
bó.icze". Nie tylko linie J<,obiecego ciała ale ~-półdzielnia Wydawnicza „Książka" - „~ana 1 

i cała historia narodu polskiego - z profilu· Tadeusza" w cenie 31\ - zl. Nalęży ocz0k1wać, 
ukazywała piekielne cechy rasy żydowskiej. i.~ · ieżeli fi'l'ma Gebeth~:r i Wolff zdecyduje 
Olu przedstawia autor starego żyda Culmcra: się ·na wydanie „Lalki" i „Faraona", „Lal~a" 
„\Viedziano o nim, że hył uczestnikiem pow- i „Faraon", jako .trzykrotni<> grubsze od ,.Pla
stania 18C3 roku.„ Mówiono po cichu o iei:;o cówki" ko.sztcwać będą po iiiO zł. \V tej ce
stosunkach z Rz:idem Narodowym. a bardziej nie oc'zywiście książki le byłyby dostępne .)e
wtajemniczeni w:edzieli. że wystav.'ił się na dV'!lie dla speknlantmv i srnhrownik(nv. A po
ogromne niebezP,iecze{istwo, wziąwszy na sic- nlewaź szabrovmicy i spekubnc:i na ogM klasy 
bie zakup ogromnego transportu broni w An- ków litero.tury nie czytają, ergo p. Jan Ge. 
glii". Zdawało by się,-źe tC> piękna postać pa- bcthrłer nie wyda ani „Lalki", ani „Faraona". 

''trioty. Po kilku jednak stron'.cach stary Cui- ,.Książka" i „CzytelnH:" r.wracał~' się. ~o 
mer poucza swojego syna, jak należy postę- p. J:i;na GebełhneTa z propo:r.ycją. odstąmen~! 
pować z Polakami:· „Lepiej, żeby się bawili ' DT3W do jeiłno1krnlnego w~·dama ,.Lnlk1 
dla Polski, niż pracowali dla niej. A gdv i „FJJrnona". P. Jan Gehrthner odmówił. 
pr:r.yidzie odpo,viednia chw:Ja, pchnąć ich d:i- „Ksiażlrn" i „Czvtelnik" mor,ly}lv v0•rlać „L9.l
lcj do krwawej manifestacji. żehy się dali za. kę" ·luh „Faraona" w c!'ni!'. nie pr~ekracza
rzvnać i zarzYnali Polskę. Tak zrob:liśmy w jq~j zl 120. P. Ja:n Gebethner '·oli jeiln~k 
63~cim roku. I w tym roku uszliśmy naprzód sam nie V..'Vdawnć. niż , by .,je~o" Prnsa mrnł 
więcej niż 30 lat poprzednich. A im przyby'wa wvdać kto · innv. P. Jan Gehc!hnrr mvafo. ŻP. 
jeszcze jedna rocznica <lo obchodzenia .... " m.oźe Pn1sem rozporz~rlzać ró\...-nie swol)(l<lnie 

• Ł~dziliśmy się, głupcy, ie powstanie z 63- co 7 Jo!Ym Tegarkiem na ri:ku. P. Jan G"hp'h
cie"O roku byto dzielep1 Pola·ków. Tadeusz ner mówi: „wydam Prusa, o ile do5'lanę pa
"',':'!1rar.owski odarł nas z tego złrnlzenia. a:.• picr po cenach przydziułowvch. ~fój Pnts iest 
w -zamian za to pozostawił niepokejącą zaga<i- moim Prusem". 
kę: czy pisał to zwykł~· bulwarowy komhina- "T'"ohr:i .:mv snhi.., wh~cir-'eln ko:p::lni wę
tor. torujący drogę hillerowskiemu rasizmu- gin. który by powiedzint: „Nie eksploa•tujr. !rn
wi, czy lei jakiś wielki myśliciel endecki, po palni, ho mj ~ię nie opłaca, hn mnm star(' ma
dziś dzień ch0<lT.ący "" glorii mądrości polity- szyny i iprorlukcja nie wytrzyma crn. rynko
cznej? , wych. Da.;cie mi po cenach przydziałow~·rh 

Pozostała po nim książka, która promieniu- nows7 P maszyny. a zac~nę eksploatownć konn~
je„. Po·tęgą Ciemnoty, czy potęgą szalbierst- ni~. Moja kopalnia jest moją kopalnią! I ni, 
wa? ko"o to nic nie pawinnC> obchodzić". Tnk hvło 

ffJVk (h n roku 19:'9. Tnk już nie jest. \Vi::iie1 ' 0 st 
własnościn p:::ństw:i. , 

KOl'IWFAGIA 
Jul: długo jes7c~e y;yd:inie ks;af"'' P~p:a, 

Orzes~kowej, Sienkiew;czn, D~-r:isiń•ki<'!:'.O i ?~
•romskiego zaleź.eć będzie od opłac:•lnoir1 '.:al-

\V -czasach kiedv mówi się o humanizmie, ' »•br;i handlow. ·eh 'J>I"Ywatnn·h w'·~~w~nw? 
warto nieraz pom~:ślt'e o ujmowaniu człowie- Kiedy Prus przes'anie hYć „Pru<em G:'he 1:'1ie
ka w literaturze pięknej. Nie brak zwłaszcza ra" a słanie się „naszym Prusem?" 
w ńnszej literaturze przedwojennej tendencji, 
która wysuwa w człowieku przede wszystkim 
jego pi~ć zmysłów, znaczny obszar ivcia we
wnętrznego określa doznania mi zmysłowym:, 
uzaleinia od nich sferę myśli. Wrnżcnie 
wzrokowe, zapach czy dźwięk sta.ie się pobud
ką do śmiałych asocjacji 1 skojarze1i u mło
dych pisarzy, zwłaszcz:i nowelis,tów, którzy 
wobec trudności budowania charakteru ludz
kiego w utworze drobnych rozmiarów, zastę
pują ten trud doborem śmiałych, a w gruncię 
rzeczy łatwych skojarze1i zmysłowych. Posłu
gując się tą metodą. Witold Zalewski w opo
wiadaniu „Polska Droga" „Wi.eś''" Nr. 11) do· 
szedł do przedziwnych odkryć. Mianowicie: 
,.Z fioletowej i złotej kupy nawozu dym uno
sił się niczym z misy pełnej dobrze umaszczo
nej kapusty". Trzeba pr,i:yznać, że autor pisze 
to odkrywcze pcrrówn.mi.e na rachunek nieja
kiegoś Kordiana, pa'1;1,ięia'. ze dworu w stanie 
nietrzeźwym. Czy jednak nie przeholował. 
przedstawiając go jako koprofaga z zamiłowa
nia. 
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KOMU SIĘ PODOBA _{)BSZARNIK 

K;edyś pisa~~m. że mato iest ważne co się 

I jlt 

NA l\IARGINESlE PEWNEGO PIS~fA 

'Wyszedł !Pierwszy numer „\Viadomo"ci s:a1Y
stycznych". To pocieszającą' l('ktura. Dopra W

dy bardziej krz(lpiąca niż „Trylogia". Bo i rze
telniej rpisana. 
"remJ)O ·wzrostu naszej produkcji, w~·rarn1e 
bijące w oczy wskaźniki stałej poprawy pozwa
lają i z tego względu pozvlywni·e ustosunko
wywa~ się do naszej rzecz ·wistości. 

·Jeśli jedmi:k nasz aparat wytwórcr.y i roz· 
dzielczy tuk wyraźnie usprawhia się, mamy 
pra";o oczekiwać od rządu nsuniQcia szeregn 
anomalii ńaszego życia zbiorowego. A są to 
sprawy najprzyltrzej.;ze, najb:irdziej dokt_1czli~ 
W", wstydzące, ponure. Mamy prawo oczf'k\Yać, 
że jak najrychlej rząd zgodnie z pragnieniami 
i interesem mas pracuj;;cych: 

1) podda kontroli pai1slwowej handel; 
2) ujarzmi rozwydrzoną spekulację. 

żłk l 

SPROSTOWANIE 

komu nie podoba, że daleko lepiej charakte- W Nr 7 „Kuźnicy" umieśd'śmy nołę „Uliee 
ryzuje cztowieka to wlaśn'e co o·dpowiada szabrowników". w którei zaficzono w poczet 
jego upodoban!om. Mvlilem sie ! Czytam - sopockich •szabrowników Pana' Jana W;n!cc!<:e
wszystko co publikuje Polskie Stro-nni.ctwo go. Jak się" obecnie dowiadujemy padliśmy o('a
Ludowe. I błądzę w mroku. Teraz już wiem rą fałszywych informacii. Jan Winiecki, kt0re
na pe'wno czell:O mi brak. Nie mo·S?:ę zdać so-
bie sprawy, co się PSL-owcom nie po<lobalo go mianem ·nazwana została jedna z ulic w So-
w przedwrześniowej rzeczvwistości polski·ej. pocie, by! bowiem zasłużonym działaczem 
Na próżno szukam w ich odezwach i pismach polskim na Pomorzh, odznac'zon\·m „Krzyżem . 
ostrzejszych, bardziej stanowczvch stów ·po- Zasługi" i zamórdowanym przez hitlerowców 
tępienia kapitału mononoli~tvcznego, ba! na-
wet obs?.arn'ctwa. Dużobvm daf za to, by ja- w obozie Sacksenhausen w roku l940 . 
sno. stanowczo. mocno Powiedziano 'mi, że Za tę mimowolną krzywde wvrzadzona pa
obszarnictwo, że ie.1<0 dzisieisze „rozparcelo- mięci zmarle,go bojownika ' o wolność przepra
wane" niedobitki, że to wszvstko co w na- . 
SZY'ITI obecnym ż:Yciu wvwodzi sie z obszar- szamy najserdeczniej Rodzinę. 
niczei reakcii - nie podoba sie PSL-owi. ta- Redakcja 
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